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Rocznik XVII.
Przedpłata kwartalna

wynozi w Poznaniu marek 4, na wizy* 
stkich pocztach oeaarztwa niemieckiego i 
w Auitryi marek B (zob. Zeitnnga Preis- 
liete p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra
jach : cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.

Wtorek 11 września 1888

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska M.— R. Mosse w Berlinie, Frank farcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, 8trasibargo Stuttgardaie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. Hsazenzteln A V ogier 

w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnits). Kolonii, Lubece. Norymberdze. —Haras Lafflte a. Comp. w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań, 10 września.
(.Nordd. Allg. Ztg.“ i inne organa berlińskie o 
Francyi. — Smutne położenie indochińskich kolo
nii. — Blizki upadek gabinetu p. Kloqueta. — 
ltewizya konstytucji. •- Wiadomość z Paryża. — 
Ruch strejkowy w okolicach Limoges. — Zatarg 
ni' miecko-,angielski we wschodnićj Afryce. — Glosy 
prasy angielskiej. — Cesarz Aleksander w Eliza
wetgrodzie. — Doniesienia ze: Rzymu, Masowy,

Hagi, Białogrodu i Waszyngtonu. 
„Nordd. Allg. Ztg.“ w sobotnim nu

merze wieczornym rozpisała się o obecnein 
wewnętrznem położeniu Francyi, 
nie przedstawiając go bynajmniej w zbyt 
korzystnem świetle. Zdaniem organu kan
clerskiego stanowisko gabinetu p. Floąueta 
do tego stopnia jest zachwiane, że potrzeba 
już tylko byle jakiego poszczególnego po
zoru do tego, aby doprowadzić go do 
upadku za pomocą koalicyi stronnictw. 
Natychmiast po zejściu się Izb rozpocznie 
się według „Nordd. Allg. Ztg.“ serya wy
cieczek przeciw ministerstwu — a jednę 
z głównych roi odegra tu niezawodnie 
sprawa tonkińskiego kredytu; budżet tego
roczny Toukinu ma bowiem wykazywać po
ważny deficyt 30 milionów franków.

Co prawda to powyższe twierdzenia 
zgadzają się w znacznej mierze z prawdą. 
Część prasy francuzkiéj a zwłaszcza rady
kalna „Lanterne“ przedstawia francuzką 
gospodarkę kolonialną w Indo-Chinach 
w jaknajopłakańszych kolorach — a idee 
anarchistyczne więcej tam jeszcze mają 
prosperować aniżeli w samej Francyi. 
O ile się zdaje, zamierza p. Floquet ra
tować gabinet swój za pomocą tak dawno 
zapowiadanego projektu rewizyi konstytu- 
cyi. Według depesz nadeszłych z Paryża 
do Berlina przedłoży prezydent gabinetu 
odnośny projekt rządowy Izbom natych
miast po icli zwołaniu; sensem moralnym 
reformy proponowanej przez rząd są dwa 
punkta: Oto sposób wybierania członków 
senatu ma pozostać i nadal niezmienionym, 
ale atrybucye samego senatu będą zna
cznie zmniejszone: uzupełniające wybory 
zaś do Izby deputowanych odbywać się 
mają na mocy regularnego turnusu no
wych wyborów jednej trzeciej członków 
Izby. —

Zaznaczyć tu zresztą wypada, że nie 
sama tylko „Nordd. Ztg.“ przepowiada 
gabinetowi p. Floąueta bliski upadek, któ
rego nie zdoła powstrzymać i powyższy 
projekt reformy konstytucyi. W tym sa
mym duchu wyrażają się i inne półurzędo- 
we organa berlińskie — a zwłaszcza „Ber- 
liner Polit. Nachricht.,“ zarzucające człon
kom obecnego francuzkiego ministerstwa to, 
że mimo porażki poniesionej w sprawie 
masowskiego zatargu, schlebiają narodo
wej francuzkiéj próżności mowami pełnemi 
czczych frazesów; jest to przedewszystkiem 
aluzya do ostatnich mów pp. Floąueta, 
Gobleta i admirała Krantza.

Z Paryża odbieramy dziś kilka de
pesz urzędowych; według jednej z nich 
zamierzał francuzki minister wojny p. Flo
quet wyruszyć wczoraj wieczorem do Ver
dun i Longvy — poczem miał się zjechać 
z prezydentem rzeczypospolitćj, który ze 
swej strony objeżdża departamenta zacho
dniej Francyi. — W miejsce złożonego 
z urzędu dolychczasowego jenerał-guber
natora indochińskich kolonii, p. Constans, 
(patrz w „Przeglądzie“ sobotnim) zamia
nowanym zostanie dotychczasowy jenerał- 
rezydent w Tonkinie, p. Richaud. De
kret odnośny przedłożonym już został p. 
Carnotowi do podpisu. — W sprawie roz
ruchów strejkowych w okolicy Limoges 
nadeszły doniesienia niepomyślnej treści. 
Na wszystkie ważniejsze punkta departa
mentu Corrèze rozesłane zostały znaczniej
sze oddziały wojska, ponieważ strejkowy 
ruch między robotnikami na liniach kolei 
żelaznej coraz to groźniejsze przybiera 
kształty i rozmiary. W miasteczku Vi- 
geois przeszło 1000 robotników (między 
nimi 200 kobiet) wpadło do biura kolei 
ze zamiarami rabunku; oddział żołnierzy 
z biedą zaledwie zdołał odeprzeć napastni
ków, z których kilkunastu zostało rannych. 
W Allassac również przyszło do krwawych 
starć między strejkującymi a wojskiem, 
które zmuszone zostało do użycia białej 
broni.

Paryzki „Siècle“ donosi o cofnięciu 
kredytów, jakich rada municypalna paryzka 
dotychczas udzielała na tworzenie i kształ
cenie t. z. batalionów szkolnych. W oduo- 
suyra raporcie zapisuje rada miejska, że 
wojskowe ćwiczenia chłopców we wieku 
lat dziesięciu do dwunastu nie doprowa
dziły do należytych rezultatów — zuaczua 
część rodziców nie przyjmowała dla dzieci 
swych mundurków ofiarowanych bezpłatnie. 
Miasto dotychczasowych ćwiczeń zaprowa
dzone zostaną w owych batalionach szkol
nych zwykłe ćwiczenia gimnastyczne

w miejsce zaś przeglądów publiczue po
pisy z dziedziny gimnastyki.

Między Niemcami a Anglią po
czyna się zanosić na niemiłe zawikłania, 
których sceną są terytorya wschodniej 
Afryki. Sobotui numer półurzędowćj an
gielskiej „London Gazette“ publikował 
list żelazny udzielony przez królową Wikto- 
ryą angielskiemu stowarzyszeniu wschodnio- 
afrykańskiemu na mocy ustępstwa, jakie 
zrobił sułtan Zauzybaru na rzecz stowa
rzyszenia tego, odstępując mu wszystkie 
prawa zwierzcbnicze w dystrykcie Mrima 
i należących do niego wyspach a dalej 
i na wscboduiem wybrzeżu Afryki począ
wszy od Wange aż do Kpini włącznie 
z obu temi miejscowościami. List żelazny 
królowej uwzględnia także wszelkie tra
ktaty, które zawrze stowarzyszenie angiel
skie z kacykami dystryktów pogranicznych. 
Otóż prasa niemiecka zaznacza, że udzie
lenie listu żelaznego jest okolicznością na
der niemiłą dla wscbodnio-afrykańskich 
kolonialnych zamiarów Niemiec — że da
lej ukazały się już symptomaty niepoko
jące powikłań mogących wyniknąć z rywa- 
iizacyi kolonialnej Niemiec i Anglii. Z Zan
zybaru nadeszła depesza urzędowa, dono
sząca co następuje: Dnia 5-tego września 
odpłynął parowiec niemiecki „Möwe“ w kie
runku ku Tonga, gdzie administracją 
przejąć miało niemieckie stowarzyszenie 
wscliodnio-afrykańskie. Kiedy spuszczono 
łódź w celu lądowania, ludność miejscowa 
poczęła strzelać do majtków niemieckich, 
tak że cospieszniej powracać musieii na 
statek. Tak samo przyjęto następnego 
duia dwie inne łodzie parostatku „Möwe“ 
ale tą rażą dano ognia .do krajowców 
i wkrótce ich rozproszono. Sułtan Zauzy
baru wysiał oddział wojska dla poskro- 
nia rokoszan.

Inaczej sprawę tę przedstawia depesza 
londyńskiego „Timesa.“ Brzmi «ona na
stępnie: Niemiecki statek wojenny „Möwe“ 
bombardował miejscowość Tonga, położoną 
na wscboduiem wybrzeżu Afryki. Sułtan 
Zanzybaru wysłał wojsko pod dowództwem 
angielskiego naczelnika w celu przywróce
nia porządku. Eskarda niemiecka nie 
zawinęła do brzegu. — Prasa angielska 
z radością wita udzielenie listu żelaznego 
stowarzyszeniu angielskiemu. „Times “ 
i „Daily News“ wyrażają przecież równo
cześnie nadzieję, że wynikły ztąd zatarg 
graniczny ze stowarzyszeniem niemiecko- 
afrykańskiem wkrótce zostanie zagodzonym, 
a smutne zajście w Tonga nie pociągnie 
za sobą dalszych skutków. — W obec 
bardzo szczupłego materyału trudno sobie 
zresztą dotychczas zdać jasno sprawę ze 
zajścia tego i prawdziwego jego znaczenia.

Urzędowe depesze z Elizawetgrodu 
donoszą o przybyciu tamdotąd rosyjskiej 
pary cesarskiej wraz ze świtą na dniu 
7 b. m. wieczorem. Na dworcu przyjm - 
wał parę cesarską w. książę Mikołaje- 
wicz na czele miejscowych władz cywil
nych i wojskowych, reprezentacyi miejskiój 
i powiatowej jako i deputacyi chłopskiej 
i żydowskiój. Po zwykłych powitaniach 
i przemowach udał się cesarz wraz z mał
żonką do katedry, gdzie przyjmował go 
arcybiskup z Odessy. Następnie odbył 
się w mieszkaniu cesarskim wielki obiad, 
w którym udział wzięły wszelkie najwyż
sze władze zebrane w Elizawetgrodzie. 
Wieczorem miasto zajaśniało wspaniałą 
iluminacyą.

Z Ezymn nadeszły do gazet berliń
skich depesze, według których ponowne 
rokowania toczące się między Paryżem 
a Rzymem w sprawie francuzko-włoskie- 
go handlowego traktatu mimo wszelkich 
dotychczasowych trudności i przeszkód 
zyskały w chwili ostatniój widoki po
myślnego rozwiązania sprawy. — Z abi- 
syńskiego teatru wojny odebrano w Rzy
mie pomyślniejszą nieco wiadomość aniżeli 
ową niedawną ze Saganeiti. Oto kacyk 
Debeb (syn negusa) na dniu 2 b. m. ude
rzył na oszańcowaną miejscowość Keran 
ale odparty został przez zaprzyjaźnionego 
z Włochami kacyka Barambarasa, zosta
wiając na polu bitwy przeszło 50 ze swych 
żołnierzy. Władze włoskie w Masowie 
zamierzają wysłać Barambarasowi na po
moc oddział piechoty i artyleryi włoskiój. 
W sobotę odbyła się w Rzymie narada 
ministeryalna, na którój postanowiono nie 
wysełać już tego roku nowej ekspedycyi 
do Afryki, ale ograniczyć się na reorga- 
nizacyi armii kolonialnej.

W dniu jutrzejszym zbiorą się w Ha
dze holenderskie stany jeneralne w celu 
obrad nad projektem do prawa o opiece 
nadmałoletnią następczynią tronu. Biuro 
Izby deputowanych jednomyślnie wystąpi 
za ofiarowaniem opieki królowej matce.

Rząd zaproponuje pewne małe zmiany co 
do wykonywania opieki.

Wiedeńska „Polit. Korresp.“ wystąpiła 
wczoraj z ważnem doniesieniem w sprawie 
rozwodu serbskiej pary królewskiej. 
Adwokat królowej Natalii, p. 1’iroczanak 
oświadcza w jćj imieniu, że w znanej 
owej publikacyi dokumentu, rzekomo przez 
królową białogrodzkiemu konsystorzowi 
przesłanego, nie ma ani jednego słowa 
autentycznój prawdy. Prawdziwy doku
ment czasu swego w chwili stosownej zo
stanie ogłoszonym.

Szach perski ma się udać w czasie 
pobytu cara Aleksandra na Kaukazie do 
Tyflisu lub Batum, aby osobiście inódz go 
pozdrowić.

Izba reprezentantów amerykańskich 
Stanów zjednoczonych ua dniu 8 bm. 
zatwierdziła projekt do prawa, mocą któ
rego prezydent Cleveland otrzyma pełno
mocnictwa konieczne do przedsięwzięcia 
represyi przeciw Kanadzie. Przeciw bi
lowi głosowało tylko czterech członków 
Izby reprezentantów.

* H7 sprawie proponowauego przez 
nas w Nr. 206 „Kuryera Pozn.“ ogólnego 
wieca pisze „Dziennik Pozn.“ po przyto
czeniu odnośnych ustępów z naszego ar
tykułu, co następuje: „Przekonani jesteśmy, 
że komisya wiecowa, jak tylko ukończą 
się wybory, sprawę tę podejmie i wedle 
ogólnego życzenia i potrzeby nada jej po
żądany skutek.“

* Od przewodniczącego w komite
cie wyborczj m miasta Guiezua odbieramy 
następujące pismo:

„Z powodu korespoudencyi z Gniezna, 
zamieszczonój w „Dzienniku Poznańskim“ 
z dnia dzisiejszego, uiżój podpisany oświad
cza, iż komitet wyborczy ua miasto Gnie
zno na posiedzeniu swem z dnia 6 b. m. 
uchwalił w obecnych wyborach do rady 
nnejskiej własnych kandydatów nie sta
wiać i głosować na kandydatów ustano
wionych na ogólnetn zebraniu wyborców, 
motywując uchwałę swą zawartą przed 
laty ugodą z wyborcami innych narodo
wości, mocą którój w radzie każda na
rodowość porówno ma być zastąpioną.

Obecnie Polacy dzierżą 6 krzeseł w 
radzie, Niemcy 4 i Żydzi 5.

Słuszną więc jest rzeczą, iż Polacy 
uzupełnieniu krzeseł niemieckich i ży
dowskich do liczby 6 przeszkód żadnych 
stawiać nie będą, ani tóż pokusić się nie 
zechcą o zyskanie większej liczby krzeseł, 
gdyż skutek byłby wątpliwym, ugoda 
zerwana, a uiekorzyść w przyszłości uie- 
wątpliwa.

Gniezno, 8 września 1888 r.
T. Teurich,

przewodn. komitetu wyborczego“.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę, dnia lii września 
Wągrowcu o godziuie 4 po południu

w strzelnicy.

W Prusach Zachodnich.
We wtorek, dnia 11 września 

iv Tucholi o godzinie 1 po południu w lo
kalu pani Milaszewskiój.

W piątek, dnia 14 września 
w Sępolnie (Zempelburg) ó godzinie 1 
po południu w aptece, w lokalu pana 
Wiesnera.

W niedzielę, 16 września w Ko
ścierzynie o godzinie 41/» po południu 
w lokalu p. Turskiego; w Swieciu o 
godzinie 172 po południu w lokalu p. 
Aronsohna|; w Podstolinie o godzinie 4 
po południu w lokalu p. Preusa; w Naj- 
mowie (na powiat brodnicki) o godziuie 
1 z południa.

Zebranie przedwyborcze w Brodnicy 
zapowiedziane na dzień 16 września od
być się nie może, a to z powodu znanych 
figli mądrości, których miasto Brodnica 
kilka razy doświadczyło. Pan Feliks 
Ossowski z Najmowa pisze do „Gazety 
Tor.,“ w tym względzie, co następuje: 
„Ponieważ pan Grzonkowski z Brodnicy 
w liście dzisiaj do mnie pisanym, raczył 
odmówić lokalu swego dla zebrania przed
wyborczego, a to z tój — jak twierdzi 
— racyi, że „polieya ciągle go nachodzi 
i pomiędzy inne lokal jego do zebrań za 
mały uznaje," a ponieważ uzyskanie lo
kalu innego ua ten cel w Brodnicy jest 
absolutnie niemożliwóm, przeto zawiada
miam niniejszóm, że zebranie przedwy

borcze na powiat brodnicki odbędzie się 
w niedzielę, dnia 16 września o go
dziuie 1 z połuduia w Najmowi«. Dla 
wiarusów z Brodnicy Ji z miejscowości po 
lewym brzegu Drwęcy położonych dodaję, 
że inogą przybyć do Najmowa pociągiem 
południowym godzinie 127»» > wrócić do 
Brodnicy pociągiem o godzie 3 z Najmo
wa wychodzącym.

Mam nadzieję, że przeszkody zewsząd 
stawiaue pobudzą wszystkich Iwiarusów 
do tóm większego i liczniejszego udziału. 
Inne pisma polskie upraszam o łaskawe 
powtórzenie niniejszego ogłoszenia.!

F. Ossowski.

Zapowiedziany ua dzień 6 b. m. wiec 
w Czersku odbył się przy znaczuyni 
udziale ludności, i to w lokalu p. Strak- 
kego, który kierując się li tylko zasada
mi sprawiedliwości i wyrozumiałości, i 
będąc prócz tego mężem nieustraszonego 
serca, polskim wyborcom gościnności u 
siebie z wszelką gotowością, można na
wet powiedzieć i wystawnością, użyczył. 
— Po zagajeniu zebrania przez męża za
ufania na powiat chojnicki, p. Wolszle- 
giera z Szenfeldu, zajął krzesło prezy- 
dyalue p. Prądzyński z Bralewuicy. Naj
przód wybrano nowy komitet powiatowy, 
w skład którego weszło 12 członków z 
najważniejszych miejscowości powiatu.

Na delegata poproszono p. Władysła
wa Wolszlegiera z Szenfeldu, a na za
stępcę tegoż p. St. Sikorskiego z Wiel
kich Chełmów.

Stósownie do uchwały powziętój w Bo- 
rzyszkowach w powiecie człuchowskim 
poproszono na kandydata

p. Adama Połczyńskiego z Wysoki, 
który już do parlamentu posłuje, a w ra
zie potrzeby księdza dyrektora dr. Anto
niego Wolszlegiera z Zamarłego.

Po załatwieniu się z tą częścią naj
ważniejszą porządku dzieimego zdawał 
sprawę z czynności Ubiegłego sejmu pru
skiego p. Adam Połczyński, który cbo- 
chiaż tylko jest posłem do sejmu rzeszy 
niemieckiej, jednak chętnie się podjął te
go zadania. Wyborcy z wielką uwagą 
i widocznóm Zrozumieniem rzeczy przy
słuchiwali się wymownym szanownego 
mówcy wywodom.

O znaczeniu i ważności przyszłych 
wyborów pouczał zgromadzonych ks. dr. 
A. Wolszlegier, trzymając w godzinnój 
swój mowie uwagę słuchaczów na 
uwięzi.

W sprawie wyborów.

Z okręgu wyborczego poznańsko-obor- 
uickiego zamieściła „Pos. Ztg.“ następu
jącą korespoudencyą :

Wypadek zbliżających się wyborów do 
sejmu pruskiego zalety i tym razem zupełnie 
od tego, czy konserwatyści zdecydują się zno
wu zawrzeć kompromis ze stronnictwem wol- 
nomyślnćm. Stósnnki tak się tn zawsze Je
szcze układają, że przeprowadzenie dwóch nie
mieckich kandydatów tylko wtedy jest możli
we, gdy wszyscy niemieccy wyborcy są zgo
dni. Należy na to zwrócić wyraźnie uwagę, 
gdyż po stronie konserwatywnej odzywają się 
tu i owdzie głosy, które się oświadczają prze
ciwko odnowienia wzmiankowanego kompro
misu. Wolnomyślni wyborcy tego okręgu — 
należy to wypowiedzieć jnż dzisiaj, — trzy
mać się będą niewątpliwie swego dotychczaso
wego reprezentanta, radzcy sądu ziemiańskie
go Czwaliny i pozostawią konserwatystom od
powiedzialność za następstwa, gdyby w stron- 
niczćj namiętności mieli odrzucić odnowienie, 
kompromisu. Że Polacy okazaliby gotowość 
do porozumienia się ze stronnictwem wolno- 
rayślnem co do wyboru jednego kandydata 
niemiecko-wolnomyślnego i jednego Polaka, to 
bez wątpliwości przyjąć należy, i niktby tóż 
zapewne nie robił stronnictwu wolnomyślnemu 
z tego zarzutn, gdyby celem uratowania je
dnego z niewiejn mandatów, jakie posiada w 
tćj prowineyi, obrało tę właśnie drogę. Niech 
więc go do tego nie zmuszają.

Tak opiewa korespondeneya „Posener 
Ztg.“ Z obawy, aby konserwatyści, ufni 
w niezwyciężoną siłę Kartelu, nie zechcieli 
pomyśleć o zerwaniu dotychczasowego kom
promisu, straszą ich wolnomyślni ze swej 
strony sojuszem z Polakami. Z obowiązku 
dziennikarskiego powtórzyliśmy ten głos 
rozpaczno-ostrzegający wolnomyślnego obo
zu poznańskiego, choć nie wierzymy, aby w 0- 
bec znanej nienawiści wszystkich niemieckich 
stronnictw do nas Polaków mogło przyjść 
do przewidywanego przez „Pos. Ztg.“ przy
mierza. Być może, że konserwatyści od
wrócą się tym razem od wolnomyśluyct i 
postawią własnych kandydatów, ale osta-

teczuem następstwem tego będzie, zdaniem 
naszem, tylko to, że wolnomyślni, w osta
tniej chwili pójdą za nimi.

Czyby Polacy w danym razie byli tak 
bardzo skorzy do kompromisu z wuluomyśl- 
nymi, jak przedstawia korespondent „Pos. 
Ztg.“ to rzecz co najmniej bardzo wątpliwa. 
W każdym razie nam Polakom w okręgu 
wyborczym poznańsko-obornickim nie pozo- 
staje nic innego, jak rozwinąć jak naj
szerszą i najintensywniejszą agitacyą, celem 
wybrania jak największej liczby polskich 
wahnanów. Dopiero gdy będziemy wie
dzieli, ilu głosami rozporządzać będziemy 
przy właściwych wyborach, — dopiero 
wtedy będzie, mogła być mowa o zawiera
niu lub odrzucaniu kompromisów.

Charakterystyczną jest rzeczą, że „Ger
mania,“ która powtórzyła korespoudencyą 
„Pos. Ztg.“ radzi wolnomyślnym, aby się 
nie wahili połączyć z Polakami, a to dla 
togo, ie przymierze z Polakami zawsze 
jeszcze jest lepsze, aniżeli z środkowca- 
mi.“ To „zawsze jeszcze mogłoby znaczyć 
wiele s- jeżeli nie jest lapsusem ca
lami.

Starożytności kościelne.

Od dawnego czasu robiono już przy
gotowania do uświetnienia zapowiedziane
go na dzień dzisiejszy i następne ogól
nego zjazdu historyków niemieckich 
w Poznaniu.

Zrobiono wszystko, co się dało, przy
gotowano program dość obfity, postarano 
się nawet o wolne kwatery dla tych, 
którzy ciszę prywatnego (i bezpłatnego) 
pokoiku przenoszą nad płatny gwar ho
telowy — przygotowano świetuy „Garten
fest“, na który każdy przeciętny obywa
tel miasta Poznania, od starca aż do 
niemowlęcia, zapłaci po 772 fenyga do 
kasy miejskiój, aby „niemieccy bracia,“ 
z nad Sprei, Sali, Elby i Wezery bawić 
się mogli w „niemieckim“ Poznaniu.

Wszystko to jeduakże jeszcze nie było 
i nie jest dostateczućm, bo tak wolne 
kwatery, jak gai teuf es ty nie mogą stano
wić właściwego jądra istoty ani treści 
naukowego zjazdu historyków. Zapra- 
gniouo tedy teu zjazd uświetnić wysta- 
ivą starożytnyści świeckich i ko
ścielnych i poczęto się na gwałt krzą
tać około zebrania starodawnych pamiątek 
naszój dzielnicy.

Zjazd historyków niemieckich, jaki się 
odbędzie w naszćm mieście, jest zjazdem 
historyków protestanckich, — to jest 
rzeczą niezaprzeczoną. Żaden z wybi- \ 
tniejszych historycznych pisarzy katoli
ckich udziału w nim nie weźmie; — 
zjazd ten jest par excellence niemie
ckim, jak już sama jego nazwa wska
zuję. Mimo to zapragnęli araużerowie 
tego zjazdu (protestanci i Niemcy) popi
sywać się przedewszystkióm starożytno
ściami katolickiej i polskiej prze
szłości naszej, i dziś głoszą światu w 
telegramach, że zjazd wypaduie znakomi
cie, ponieważ uświetni go wystawa staro
żytności kościelnych, na którą Najprzew. 
ks. Arcybiskup dr. Juliusz Dinder łaska
wie pozwolić raczył.

Doniesienie to potrz buje pewnego 
objaśnienia.

Mimo wiekowe grabieże Krzyżaków, 
Szwedów i Moskali, Wielkopolska pi sia
da wiele cennych i wspaniałych pamią
tek, świadczących o dziewięciowiękowćj 
cywilizacyi naszój, ma starożytne gmachy 
i ruiny w Strzelnie, Iuowrocławiu, Kru
szwicy, Lednogórze, ma wspaniałe zaby
tki sztuki koscielnój w Gnieźnie, Trze
mesznie i Poznaniu — ma kielichy św., 
Wojciecha, Dąbrówki, które Moutalembert 
nazwał najpiękniejszemi zabytkami sztuki 
kościelnój.

Nie dziw przeto, że zapragniouo na 
zjeździe protestancko-niemieckicb history
ków w Poznaniu popisać się temi zahy- 
tkami.

Toć niedawno w wydawnictwie nie
mieckich żywotów świętych „Die Heili
gen Deutschlands“ (które zapowiedziało 
świeżo w Paderbornie) policzono wszyst
kich świętych słowiańskich, świętych Cy
ryla i Metodego, św. Wojciecha, Stani
sława Biskupa i Stanisława Kostkę, św. 
Kaźmirza, św. Jana Kantego, św. Jana 
Nepomucena itd. itd. najwyraźuiej do 
świętych niemieckich, którzy „są chlubą 
niemieckiój ojczyzny“ — dla czegożby leż 
nie miauo kielicha Dąbrówki wziąć za 
dzieło „niemieckiej sztuki?“

Jeden z historyków niemieckich, któ
rego wykładu mieliśmy sposobność słu
chać w zachoduich Niemczech, twierdził, 
że tylko są dwa okresy historyi wszech-



świata: jeden pogańsko-heleński, drugi 
chrześciańsko-gerraański. Pocóż więcej 
dyspntować!

Udali się tedy menerzy z niemieckie
go Towarzystwa historycznego w Pozna
niu do ks. Arcybiskuba z prośbą, aby na 
wystawę historyczną pozwolił zabrać sta
rożytności kościołów katolickich.

Najprzew. ksiądz Arcybiskup odmó
wił, i odmowę swoją motywował tem, 
że te starożytności kościelne są po naj
większej części przedmiotami do służby 
kościelnej przeznaczonemi, jak u. p. kie
lichy, monstrancye, relikwiarze, których 
dla tego, że są konsekrowane, nawet w 
rękę brać osobom świeckim nie wolno.

Odpowiedzią tą się nie zadowolono, 
z drugiój strony, — lecz kołatano dalej. 
Uznano najzupełniej słuszność odpowiedzi 
Najprz. ks. Arcypasterza i zrobiwszy 
„niskie trzy ukłony“ przed świętością 
kultu katolickiego, powiedziano, że mimo 
to przedmioty te mogą iść na wystawę. 
Ofiarowano najprzód zupełną gwaraucyą, 
że żaden przedmiot nie zginie ; po wtóre 
zapewniono, że żaden profau dotykać ich 
nie będzie, że będą ustawione w osobnój 
zamkniętej oszklonej szafie, w którój ks. 
kanonik Dombek ofiarował się własno
ręcznie je ustawić i zamknąć.

W obec takiej natarczywości i takich 
zapewnień, ks. Arcybiskup oświadczył, że 
nie ma nic przeciwko temu, jeźli dozory 
kościelue, które za majątek i własność 
kościołów katolickich są odpowiedzialne 
(i to nawet w myśl ustawy z dnia 10 
czerwca 1876 r.) na to się zgodzą.

Od dozorów kościelnych i reprezenta
cja parafialnych zatóm zależało, czy przed
mioty sztuki kościelnej i starożytności 
kościelne pójdą na wystawę niemiecko- 
protestanckich historyków w Poznaniu, i 
czy ksiądz kanonik Dombek będzie miał 
co zamykać w oszklonej szafie.

Ponieważ jednakże kroki owe i odpo
wiedzi poczynione były dość późno, dla 
tego nie wiemy, czy w ogóle i jakie przed
mioty sztuki kościelnej na onój wystawie 
figurować będą — o czóm czasu swego 
donieść nie omieszkamy. Z Trzemeszna 
i z Gniezna, gdzie są bardzo cenne za
bytki kościelne, nic nie wydano. Do Gnie
zna historycy niemieccy mają przybyć 
osobiście, i to w czwartek, oglądać tam
tejszy skarbiec i inne zabytki archikate- 
dralne..

Jeszcze z powodu balijskiego zebrania 
Związku Gustawa Adolfa.

Pisaliśmy już obszernie o tym przed
miocie w sobotnim numerze naszego pi
sma, gdzie w końcu zwróciliśmy uwagę 
na szczególną opiekę, jaką Związek ota
cza polskie nasze dzielnice. Dzisiaj nasz 
korespondent berliński poruszył raz je
szcze tę samą sprawę opieki nad Księ
stwem obszerniój, a my powracając do 
ogólnego sprawozdania z działalności 
Związku, zwracamy uwagę na jedyny w 
swoim rodzaju referat kasyera Związku, 
nieznanego bliżój p. von Criegern. W 
sprawozdaniu kasyera spodziewałby się 
każdy przedewszystkióm cyfr, i samych 
cyfr tylko, — tymczasem co się dzieje? 
Pan kasyer rozpoczyna od wydziwiać na 
rzymską nietolerancyą, skarży się na to, 
że w jakiójś miejscowości w rejeneyjnym 
obwodzie trewirskim katolicki burmistrz 
nie pozwolił w dzień 1 listopada, jako 
w dzień zaduszny (sic!!), odprawiać ob
chodów uroczystych ewangelikom —

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

-----------------
Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 207.)
Wyszli na powietrze. Księżyc zniżał 

się już ku zachodowi, ukośne promienie 
rzucając na zamek czerkaski i całą oko
licę. Dokoła było pusto... Chmielnicki 
obejrzał się ostrożnie, ale nie dojrzał ni
kogo... Nie spostrzegł, że postać jakaś, 
przypadłszy do ziemi i kryjąc się wśród 
gruzów rozwalonój chałupy, przypatrywała 
się mu pilnie a skoro odszedł i zniknął 
na zakręcie, porwała się z ziemi i pędem 
skierowała ku zamkowi.

Tymczasem Bohdan z towarzyszem 
swoim szli milcząc przez całe przedmie
ście, aż dotarli do wzgórka, na którym 
stali przedtem na Pilona czekając. Szczyt 
tej wysoczyzny cały pokryty odłamami 
cegieł i czerepów, świadczących, iż tu 
niegdyś ludzka osada istniała, kąpał się 
jeszcze w promieniach księżyca, ale doli
ny i jary, całe błonie dnieprowe nużało 
się w cieniach. Silniejszy niż przedtem 
wicher napędzał chmury na jasne niebo 
i przyspieszał prąd wód dnieprowych, 
które z hukiem przewalały się po kamie
niach i porohach.

Chmielnicki przystanął i znów jak 
przedtem ręką prawą, trzymającą czeka- 
nik, krąg wielki zakreślił w powietrzu.

— Rozumiesz teraz — rzekł do Krzy- 
czewskiego — dla czegom mówił, że to 
wszystko nasze....

Krzyczewski drgnął jakby ze snu 
obudzony.

— Rozumiem — odparł ponuro — 
chcecie Tatarów ściągnąć.... Kozaków 
zburzyć....

przytacza inne przykłady nie- 
godziwości katolickiej — i wreszcie w 
swój uniwersalności i łaskawości zwraca 
także uwagę na nas, katolików Polaków. 
P. v. Criegern wywody swe antypolsko- 
katolickie rozpoczyua od Prus Wscho
dnich, twierdząc, że propaganda rzymska 
ma swe. zbiorowe siedlisko w Brunsber- 
dze, i że mieszkający tam protestanci 
znoszą niewypowiedziane męki z powodu 
fauatycznój nienawiści religijnej katoli
ków. Czuły czytelnik mógłby się zalać 
rzewnemi łzami współczucia dla biednych 
protestantów warmijskich, gdyby nie wzbu
dzający jego podejrzenie fakt, że p. Crie
gern zapomniał wymienić i określić bliżój 
te męki, o których wspomina.

„ W Prusach Zachodnich — powie
dział dalój p. v. Criegern — i W. Księ
stwie Poznańskićm jest ta propaganda 
zarazem antyniemiecką, i pytać się należy, 
jak. długo jeszcze państwo niemieckie wa
hać się będzie, zanim przeciwko takiemu 
postępowaniu użyje przysługującego sobie 
prawa gospodarza domu!* A więc ni 
mniój ni więcój, tylko: precz z Polakami 
z dzielnic polskich zostających pod pano- 
wauiem pruskióm : — oto skromne żąda
nie p. v. Criegern, który w bujnój swój 
imagiuacyi układa już zapewne nowe 
ustawy, któremiby pragnął uszczęśliwić 
nasze dzieluice. „Ton pism polskich jest 
po prostu podburzający* 1* — kontynuuje 
w zapale swym p. kasyer, pomawiając 
w ten sposób uiezasłużenie naszych pa
nów prokuratorów o zbyteczną względem 
nas pobłażliwość —; „w parytetycznćj 
szkole narażone są dzieci naszych współ
wyznawców na traktowanie, jakiego nie 
doznawano przed wcieleniem tój części 
kraju do Prus.“ Ale nie na tóm koniec! 
„Z powiatu wejherowskiego wdziera się 
żywioł polski coraz dalój w głąb zupełuie 
pierwotnie protestanckiego Pomorza, i w 
ten sposób powstała i w tój prowiucyi

Diaspora katolicka. W taki sposób sze
rzy się na kłamstwie opartą propagandę 
przeciwko katolicyzmowi i Polakom nawet 
pomiędzy szeroklemi kołami gimnazyalnej 
młodzieży! I jakże się tu dziwić potem, że 
przybywający do nas Niemcy tak są do 
nas źle uprzedzeni, i że zarządzane prze
ciwko nam środki wyjątkowe cieszą się 
w Niemczech powszeclinem uznaniem?

Dalsze wywody p. v. Criegern pomijamy, 
gdyż powtarzają się w nich znowu zwy
czajne wycieczki przeciwko Kościołowi 
Katolickiemu.

W końcu jeszcze warto zapisać wiado
mość, że gminie Nedlo (?) w Galicyi 
przyznał Związek Gustawa Adolfa na po
parcie celów wyznaniowych 5400 mrk!

XXXV walny wiec katolików niemieckich.
Fryburg;, 6 września.

W dniu dzisiejszym — ostatnim — 
przystąpili wiecownicy rychło już do za
łatwienia pozostałych jeszcze zadań. Po 
cichój mszy odprawionój w tumie frybur- 
skim rozpoczęło się o godzinie 8 czwarte 
zamknięte posiedzenie jeneralne. Jako 
pierwszy mówca wystąpił profesor dr. 
Mosler i zdawał sprawę z czynności wy
działu dla spraw szkolnych.

W wydziale tym stawiono, według 
słów mówcy, głównie dwa wnioski; pier
wszy żądał zupełnój wolności i swobody 
dla nauki religii i zniesienia szkół symul- 
tannych, drugi pragnął zapewnić Kościo
łowi prawo zakładania własnych zakładów 
naukowych. Wydział uznał wprawdzie

— A ty się zląkł nikczemnie ! przer
wał Bohdan z szyderstwem — a ja się 
już niczego nie zlęknę! — mówił dalój z 
coraz rosnącym zapałem. Czóm ja być 
mogę z łaski laszój ? Hetmanem ? ale het
man koronny znaczyć będzie zawżdy wię
cój... Wiśniowiecki i Potocki i każdy z 
tych królewiąt więcój niż ja!... Szla
chcicem mnie uznają, sztandar i buławę 
przyszłą.... Tak! ale ja zawżdy będę 
tym, który pierwszy to osięgnął, a ostatni 
z rzędu między nimi jest....

— Tatarów tu sprowadzić — wtrącił 
Krzyczewski — to wydać na łup tę zie
mię, to zniszczyć siebie samych, to w nie
wolę iść....

Chmielnicki spojrzał przed siebie chmur
no, milczał moment a potóm znów się 
porwał.

— Tak ! zawołał — zniszczeje ta zie
mia, potokami krwi spłynie... A co mi 
to! krew wsiąknie a ziemia ziemią zo
stanie.... Musi być tak, gdy się nie stało 
inaczój...

Znowu zadumał się chwilę; zaczóm 
głosem stłumionym, jakby złagodniałym 
nagle, mówił:

— Chciałem inaczej... dla Najjaśniej
szego Króla byłbym uczynił wszystko.... 
gdyby mi inni nie rozdrapali byli serca, 
nie nasypali żaru w duszę, nie zburzyli 
krwi... Teraz za późno! Ziemi mi tój 
żal! a co po niój i po tóm chłopstwie 
nikczemnóm, które przez lat dziesięć śpi 
jak martwe, a którego jeśli Tatarzy nie 
zbudzą, to królewięta wezmą w niewolę.... 
Wszystko jedno ;| ci czy tamci! A dla 
mnie lepszy Tatar niż podstarości pań
ski... Ziemi tej mi żal, ale gorzej mi żal 
mego Sobutowa, który Czapliński zagar
nął, gorzój mi żal syna, którego zachło- 
stano — gorzej mi żal....

Urwał, i Czekanem tak silnie uderzył 
o ziemię, iż odłamy rozbitój tóm ude
rzeniem cegły z łoskotem posypały się 
dokoła.

ważność i doniosłość drugiego wniosku, 
ale uważając go na razie za niemożliwy 
do przeprowadzenia, odrzucił go, poświę
cając baczniejszą uwagę pierwszemu wnio
skowi i stawił następującą rezolucyą :

„ Walny wiec katolików niemieckich 
żąda przyznania Kościołowi praw, upo
ważniających go do samodzielnego kiero
wania nauką religii w szkołach, jako tez 
przywrócenia wyznaniowych szkół śre
dnich i elementarnych.“

Rezolucyą tę przyjęło zebranie jedno
głośnie bez dyskusyi. Dalój przyjęto ró
wnież wniosek tyczący się sumiennego i 
bacznego dozoru nad szkólnemi książkami 
do czytania, oraz wniosek protestujący 
przeciwko zaprowadzeniu państwowój i 
komunalnój szkoły symultannój.

Z wielkim entuzyazmem przyjęło ze
branie wniosek, wyrażający zupełną zgo
dność walnego wieca fryburskiego ze 
znanym wnioskiem szkólnym frakcyi cen
trum, stawionym w dniu 27 lutego r. b. 
w sejmie pruskim.

Następnie referował baron Buol z 
prac wydziału dla formaliów. Przy tój 
sposobności przyjęło zebrauie następującą 
rezolucyą:

„Walny wiec fryburski żąda dla Ko
ścioła praw, upoważniających go do za
prowadzenia zakonów i kongregacyi reli
gijnych, ¡a dla członków tychże zako
nów i kongregacyi swobody, potrzebnój 
do wypełniania obowiązków zakonnych 
według odnośnych statutów.“

Po załatwieniu kilku pomniejszych 
wniosków, n. p. wniosku tyczącego się ze
brania dokładnój statystyki stósunku za
trudnionych w urzędach państwowych ka
tolików do ogóluój liczby ludności katoli- 
ckiój, wstąpił na mównicę ks. kanonik 
Knab z Wiednia i powitał zebranych w 
imieniu ks. Kardynała Oangelbauera, 
który przez usta jego przesyła zebranym 
arcypasterskie swe błogosławieństwo wraz 
z zapewnieniem szczerego współczucia. 
Mówca wspomniał i o najbliższym wiecu 
katolików austryackich, mającym się od
być we Wiedniu w dniu 29 listopada 
r. b. i wyraził życzenie, ażeby wiec ten 
tak samo świetnie się udał, jak wiec 
fryburski. Zebranie przyjęło przemówie
nie ks. kanonika Knaba z wyraźnóm 
wzruszeniem, poczóm przystąpiono do 
dyskusyi nad znanym wnioskiem, tyczą
cym się kwestyi rzymskiej.

Wniosek ten uzasaduił poseł dr. Porsch 
i na wstępie zaraz oświadczył, iż kato
licy niemieccy bynajrnniój nie mają za
miaru wywołał i popierać zbrojuój jakiój 
krucyaty przeciwko zaborcom rzymskim. 
Katolicy niemieccy są za słabi, ażeby siłę 
siłą pokonać mogli, natomiast nie prze
staną mollió się do Boga i wzywać spra
wiedliwości narodów i monarchów euro
pejskich w sprawne rzymskiój. „Żądamy 
od nich, mówi! p. dr. P., ażeby przywró
cili Ojcu św. dawną niezależność. Na
miestnik Chrystusowy nie może być pod
danym świeckiego władzcy. Słuszne to 
żądanie pozostanie zawsze „ceterum cen- 
seo“ katolików niemieckich.“

Zebranie przyjęło rzeczony wniosek z 
niezmiernym zapałem, jako też wniosek 
protestujący przeciwko zaprowadzeniu no
wego włoskiego kodeksu karnego.

Następnie odczytano pismo Biskupów 
monarchii niemieckiój, wystosowane w 
dniu 29 z. m. do Ojca św. i przyjęto re
zolucyą, w którój wiec walny dziękuje 
Ojcu św. za łaskawe przyjęcie, jakiego 
doznali katolicy niemieccy podczas bytno
ści swój w Rzymie.

W nieobecności prezesa wydziału re-

Nagle zaśmiał się takim przerażają
cym głosem, iż Krzyczewski się wzdrygnął.

— A wiesz! — zawołał — co mi 
król rzekł, kiedym mu się skarżył jako 
Czapliński niewiastę mi wziął ?... Powie
dział mi: wiele jest piękniejszych kobiet 
na świecie, panie Chmielnicki... poszukaj 
sobie inszój, tę zaś zostaw do kogo przy
lgnęła.... Ha, ha, ha! jest dużo pię
kniejszych ! ale drugiój takiój niema! 
niema ! niema!.. Obwiesiła mi się ona 
na około szyi i serca jak wąż jadowity... 
wpiła mi się w krew, duszę zabrała... 
czar rzuciła na mnie! A Czapliński ją 
wziął! wziął jój uściski i pieszczoty i 
uśmiechy! A ja wezmę za to zemstę ta 
ką, że cała ta ziemia zleje się krwią, że 
całe to niebo zaczerwieni się pożogą, że 
za każdy moment rozkoszy, jaką miał 
Czapliński z tą niewiastą, tysiące ludzi 
latami całemi jęczeć będą!... Taką zem
stę, taką władzę chcę mieć, abym z pa
nami to czynić mógł, co sługa ich uczynił 
zemną !....

Niewstrzymanym potokiem płynęły 
słowa z ust Chmielnickiego. Krzyczewski 
kilkakrotnie chciał przerwać tę mowę, 
ale Bohdan nie dawki mu przyjść do sło
wa, jeno wstrzymywał się czasem, aby 
zachwycić powietrza, dyszał bowiem 
gwałtownie, oczy ciskały płomienie ognia, 
porywał się i ramiona przed siebie wy
ciągał, jakby nieprzytomny.

Krzyczewski widząc to uniesienie nie
zwykłe, postąpił bliżej ku Chmielnickiemu 
i kładąc mu rękę na ramieniu, rzekł gło
sem stanowczym, w którym wszakże coś 
jakby wzruszenie brzmiało:

— Wy wiecie: ja z wami na śmierć 
lub życie... ale wołałbym na życie niż na 
śmierć. Nie znam waszych planów, nie 
znam sił — a widzę niebezpieczeństwa 
srogie... dla tego się lękam. Uczynić 
tak, jak król chce, iść z nim na Tata
rów, na Turcyą, to zwycięstwo niemal 
pewne, to odzyskanie przywilejów da-

ferował zastępca jego hr. Matuszka o 
działalności wydziału dla spraw soćyal- 
nych. Doniósł zebranym, że wydział za
stanawiał się szczegółowo nad zuanym 
wnioskiem radzcy Decurtiusa, i nabrał 
przekonania, iż przeprowadzenie wniosku 
tego wówczas dopiero jest możliwóm, gdy 
prawodawstwa poszczególnych państw wię
cój zbliża się ku sobie.

Wnioskodawca, radzca Decurtius, co
fnął więc wniosek swój, podczas gdy 
wydział przyjął wniosek mówcy, wyraża
jący frakcyi centrum szczere uznanie za 
dotychczasowe zabiegi podjęte około za
prowadzenia opieki nad robotnikami.

Zebranie przyjęło wniosek hr. Ma- 
tuszki jednogłośnie, poczóm przystąpiło do 
oznaczenia miejscowości, w której przy
szły wiec waluy ma się odbyć. Po 
dłuższój dyskusyi zgodzono się na miasto 
Bochum w Westfalii. Na wniosek dr. 
Windthorsta wyraziło zebranie dotych
czasowemu jeneraluemu komisarzowi wie
cowemu, księciu Loewensteiuowi, szczere 
podziękowanie za starania jego i wy
brało go ponownie przez aklamacyą u a 
rok przyszły.

W końcu odczytano telegraficzne po
dziękowanie Kardynała Lavigerie za te
legram, donoszący mu o przyjęciu wnio
sku barona Loe. Podziękowauie to brzmi, 
jak następuje:

„Wzruszony a wdzięczny za dobre 
przyjęcie memoryału mego w sprawie nie
wolnictwa afrykańskiego, błagam Boga, 
ażeby błogosławić raczył wiecowi i jego 
uczestnikom za okazane miłosierdzie i 
współczucie dla nieszczęśliwych murzy
nów i za odważną obronę wiary kato- 
lickiój.“

Na tóm zakończyło się ostatnie zam
knięte posiedzenie jeneralne.

Po krótkiój zaledwie przerwie zebrali 
się wiecownicy na ostatnie publiczne po
siedzenie. Hala wiecowa była przepeł
nioną. Pierwszym mówcą był poseł do 
parlamentu Packę, i mówił o zakouach. 
Świetną jego mowę przyjęło zebranie 
grzmiącemi okrzykami. Mówca rozwo
dził się na wstępie szczegółowo o nie
zbędności zakonów dla ludu katolickiego 
i o ich zbawiennój działalności. Nie
stety rząd tego uznać nie chce, dozwala 
zawiązywać stowarzyszenia w oelach po
litycznych, naukowych lub towarzyskich, 
a wzbrania powrotu stowarzyszeniom du
chownym, naturalnym opiekunom ubogich 
i. nieszczęśliwych. Ale katolicy niemieccy 
nie ustaną w swych zabiegach i stara
niach rychlój, dopókąd ośtatni Jezuita, 
ostatni Kapucyn do Niemiec nie wrócą. 
„Nie staramy się dla siebie — zakoń
czył p. Rackó — ale dla dzieci na
szych!“ i wniósł okrzyk na cześć zako
nów i obecnych na wiecu zakonników.

Po nim przemawiał ks. Schlósser z 
Bremeny, o zbawiennym wpływie stowa
rzyszenia św. Rafała.

Następnie udzielił przewodniczący na 
„czas nieograniczony“ głosu p. dr. Windt- 
horstowi, który, podziękowawszy na wstę
pie za uznanie, z jakiem zebrani witają 
każdorazowe ukazanie się jego na mó
wnicy, zdał obszernie sprawę z całego 
wieca, który uważa ze swej strony za 
najpiękniejszą demonstracyą niemieckich 
katolików, jaka kiedykolwiek się od
była. Piękną mowę czcigodnego posła 
podam Wam jutro w obszernem stre
szczeniu, ponieważ zawiera ona tyle pię
knych ustępów, że w żaden sposób w 
kilku słowach opowiedzieć się nie da.

wnych dla Zaporoża, to hetmaństwo, pół- 
panowanie dla was!... Iść z Tatarami 
przeciw panom i Rzeczypospolitej....

— To — przerwał Bohdan z uniesie
niem, chwytając Krzyczewskiego za rę
kę — to całe panowanie! Nie mówiłem 
ci dotąd nic, bałem się twoich słów prze
zornych, nie chciałem, abyś mnie wstrzy
mywał, wiedziałem zaś, iż gdy będzie 
wszystko gotowe pójdziesz za mną....

— Pójdę! — rzekł Krzyczewski.
— Więc słuchaj... Teraz gotowe jest 

wszystko: Od dawna przygotowywałem 
robotę; z każdój słobody, z każdego fu
toru, przyjdzie do mnie co najmniój po 
trzech mołojców... Popy mi przyrzekli 
to święcie, na krzyż i wiarę... Widzisz 
te horodyszcza i słobody: Borowica, Ar- 
klej, Hołtwa, Bohuszowa, Biełozero, Kro- 
piwna, tam domów kozackich nieposłu
sznych przeszło tysiąc... ci od razu pójdą 
za mną; tyleż przybędzie z Kaniowa, 
dwa razy tyle z Korsunia i Czehryna!.... 
Część regestrowych przejdzie także do 
mnie, ty masz to sprawić... A ze wszyst
kich ostrowów, ze Zwońca i z Korczewa- 
tego i z całego Niżu zlecą się mołojcy 
jak ptaki.... Na Sicz pójdę jeszcze sam
i pokażę im list królewski, jako mam 
prawo kraj cały w posiadanie wziąć! 
Uwierzą zobaczywszy pieczęć królewską... 
A potóm pójdę lub posłów wyprawię do 
Tatarów, których Taras uprzedzi, a po
wiem im: Król polski przysłał mi chorą
giew i buławę a hetmanem chce uczynić, 
bylebym z wami wojnę prowadził; tedy 
macie wybór, albo z nami się złączycie 
przeciw Lachom, albo my na was z nimi 
pójdziemy... I znowu im pokażę list kró
lewski z wyraźnym rozkazem, abyśmy na 
Tatarów szli... W rękach Barabasza li
sty te marniały, u mnie staną się....

— Hasłem śmiertelnóm... — dokoń
czył Krzyczewski.

— Dobrześ rzekł — potwierdził Boh
dan — hasłem śmiertelnóm! A potóm

Wystąpienie p. dr. Windthorsta było 
pięknem zakończeniem pięknego dzieła.

Po nim przemawiał jeszcze prezes, p. 
mecenas Muller, wyrażając szczere po
dziękowanie mówcom wiecowym i wszyst
kim uczestnikom za tak liczne przybycie. 
Wezwał ich, aby wrażenie, odniesione na 
zebraniach, roznieśli daleko po całym 
kraju, wszędzie budząc nowe życie, nowy 
ruch katolicki. Napominał Badeńzyków 
do wytrwałości w obronie praw Kościoła 
swego i w końcu poprosił obecnego na 
zebraniu ks. Arcybiskupa Roosa o paster
skie błogosławieństwo.

Na słowa te tysiące kolan się schy
liło i w szczćróm skupieniu wysłuchało 
zebranie błogosławieństwa czcigodnego 
ks. Arcypasterza fryburskiego. *

Następnie podziękował jeszcze dr. 
Windthorst w imieniu zebranych preze
sowi Mullerowi za gorliwe spełuiauie u- 
rzędu, poczóm tenże solwował ostatnie 
posiedzenie i tóm samóm zamknął 
wiec cały.

Piękne chwile, spędzone w Fryburgu, 
na zawsze uczestnikom wieca w miłój po
zostaną pamięci.

Na zakończenie streszczę chociaż tylko 
w krótkości memoryał Kardynała La- 
uigerie w sprawie niewolnictwa, przedło
żony wiecowi fryburskiemu. „Noblesse 
oblige“ — temi słowy rozpoczyna Kardynał 
rozprawę swoją i szczegółowo rozbiera, 
zasługi niemieckich podróżników. Swietnój 
ich spuścizny nie powinny Niemcy po
grzebać w gnuśnój bezczynności. Zasługi 
całego zastępu tych bohaterów cywiliza- 
cyi wiecznie wołać będą do narodu nie
mieckiego i wzywać go do coraz to gor- 
liwszój pracy i działalności. Z szczegół- 
nem uwielbieniem wspomina Kardynał o 
zmarłym przed kilku laty podróżniku dr. 
Nachtigalu. „Znałem go osobiście — pi- 
sze Kardynał dosłownie — gdy był kon
sulem niemieckim w Tunisie i wiele a 
chętnie z nim obcowałem. Razu pewnego 
przybył do mnie, ażeby się pożegnąć. 
„Wyjeżdżam na wybrzeże gwinejskie, 
gdzie mam dokonać pomiaru nowych ko
lonii niemieckich — mówił do mnie — 
przychodzę się więc pożegnać i przygo
tować Kardynała na rychłą śmierć moją.“

„Na śmierć? — zapytałem zdziwiony.“ 
„Tak — odpowiedział — jestem lekarzem 
i wiem, co mnie tam czeka.“ Począłem 
mu wówczas przekładać i radzi?, ażeby 
nie jechał i zachował zdrowie swoje na 
późniój, ofiarowałem mu nawet pośredni
ctwo moje, oświadczając gotowość napi
sania listu do cesarza albo do księcia 
Bismarcka, ażeby go zwolniono z tak 
niebezpiecznój misj i; ale z wdzięczno
ścią lecz stanowczo propozycyą moją od
rzucił. „Wzywa mnie tam obowiązek — 
powiedział mi — i nic mnie od spełnie
nia obowiązku tego wstrzymać nie zdoła.“ 
Poszedł więc, a po kilku miesiącach do
wiedziałem się z gazet o jego śmierci.“ Po 
tóm krótkióm wspomnieniu rozbiera Kar
dynał wszelkie środki zaradcze prze
ciwko szerzeniu się handlu niewolnikami. 
Wszystkie rządy, posiadające w Afryce 
posiadłości, głównie o to starać się powinny, 
zdaniem Kardynała, ażeby Arabom nie do
starczano broni i amunicyi, tóm samóm już 
znacznie utrudniają wstrętny handel. Dalój 
wspomina Kardynał o działalności niemie
ckich misyonarzy afrykańskich, któizy 
w puszczach środkowój Afryki śmierć 
męczeńską ponieśli i w końcu . wzywa 
zebranych, ażeby zajęli się czynnie utwo
rzeniem Stowarzyszenia, skierowanego

— kończył — gdy już wszystko gotowe 
będzie, gdy ty regestrowców twoich spra
wisz, aby z nami szli w ostatecznym mo
mencie, gdy orda posiłki nam przyszłe a 
mołojcy się zlecą, — z hetmanem koron
nym rozmówimy się rychło; zaczóm ty 
brzegiem Dniepru na Litwę pójdziesz... 
Dam ci trzydzieści tysięcy wojska i wo
dzem ich uczynię... będziesz zaś tak prze
zornie a chytrze działał, . aby Radziwiłła 
żywcem ująć, wtedy Litwa w naszych 
rękach: dobra królewskie dla mnie, a 
szlacheckie, które jeno weźmiesz, two
je są....

Krzyczewski podniósł głowę ; oczy za
błysły mu niezwykłym ogniem.

— Tak! — zawołał — wahanie {¡ró
żne !... ja z wami!

Chmielnicki nie odrzekł nic — jeno 
obie ręce na ramionach mu złożył i tak 
stali moment w milczeniu, patrząc na 
wody dnieprowe, na ostrowy i stepy da- 
lekie, na których promienie księżyca 
rozścielały się jeszcze pasmami srebrne- 
mi, niknąć wśród wysoczyzn a jarów. Ni® 
mówili nie, ale pakt był już między nimi 
zawarty....

— Na życie lub śmierć... — powtó
rzył Krzyczewski zcicha.

Schodzili ze wzgórka na dolinę. 
Chmielnicki raz jeszcze rzucił okiem na 
Czerkasy i widniejące zdała zamczysko. 
Znów dojrzał w oknach migające światła. 

— Jeszcze czuwają — rzekł w za
myśleniu — co to znaczyć może ?

— To pewnie straże — odparł Krzj 
czewski — albo może budzą się już ze 
spoczynku, boć to i brzask niedaleki.—

— Taras już w drodze — mrukną 
Chmielnicki.

I już się rozeszli: Bohdan na ostrów 
a Krzyczewski ku Czehrynowi podążył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



przeciwko niewolnictwu, do czego i on 
zmierza; memoryał swój kończy następu 
jącóm zdaniem: ,W imię męczenników 
waszych wzywam was, katolicy niemiec 
fy, ażebyście nie dali narodowi, dla któ 
rego misyonarze wasi krew swą wylał' 
zaginąć w więzach niewolniczych.“

Wiec frjlmłi a jrasa liberalna.
Fryburski wiec walny katolików nie 

wieckich nie uzyskał uznania prasy libe 
ralnój, lecz to właśnie jest dla niego naj 
większym zaszczytem. Jeżeliby bowiem 
wiece katolickie uzyskać miały kiedykol 
wiek pochwałę liberałów i „kulturkilmpfe 

'.'ów,“ to byłoby to dla nich formalnym 
wyrokiem śmierci. Im więcój natomiast 
przeciwnicy Kościoła katolickiego będą z 
wieców i uchwał wiecowych niezadowo 
leni, tóm większą będzie pewność, iż wie 
ce te sumiennie i właściwie zadanie swoje 
spełniły.

Przeciwko dwom mianowicie uchwa 
łom wieca fryburskiego zwracają dzień 
niki liberalne wściekłość swoją, to jesl 
przeciwko wnioskom tyczącym się kwe
styi rzymskiej i kwestyi zakonów. Jakc 
pierwsza odezwała się przeciwko uchwa 
łom tym niepoprawna protektorka walki 
kulturnój, narodowo-liberalua „Nationa 
Ztg.,“ a zawtórowały jój natyclimiasl 
wolnomyślna „Vossische Ztg.“ i wolno 
konserwatywna „Post.“ „National Ztg.1 
zwraca się wyłącznie przeciwko uchwa 
łom odnoszącym się do kwestyi rzym 
skiej. „Voss. Ztg.“ broni nowego wło 
»kiego kodeksu karnego, podczas gdj 
„Post“ zajmuje się równocześnie kwestyi 
rzymską i kwestyą zakonów i to w spo 
sób aż nadto podpadający.

Już sam fakt, że wolnomyślny organ 
jakim mieni się być „Voss. Ztg.,“ bron 
kodeksu karnego z całym jego zasoben 
drakońskich zaiste paragrafów, skierowa 
nych przeciwko Ojcu św. i jego prawom 
jest wielce charakterystycznym, podcza: 
gdy dowody, użyte do uzasadnieuia obro 
ny kodeksu są więcój niż naiwne. Ot< 
„Vossische Ztg.“ twierdzi, że nikt prze 
cięż nie może brać Włochom za złe, ii 
starają się obronić przeciwko rzymskin 
„zdrajcom stanu!“ Na faktycznój zdra 
dzie stauu polega atoli cała dzisiejszs 
egzysteneya Włoch Zjednoczonych; kt< 
więc przeciwko tój właśnie zdradzi« 
stanu, jaka dzisiejsze Włochy stworzyli 
protestuje, ten nie może sam być zdrajci 
stanu, zwłaszcza, gdy broni odwiecznych 
praw i pretensyi Ojca św. do Rzymu 
W przeciwnym bowiem razie nazwaćby 
należało wszystkich bohaterów niemie
ckich wojen o wyzwolenie z pod panowa
nia Napoleona I zdrajcami stanu. Czę
sto już posądzano wolnomyślną pra
sę o rewolucyjne dążności, i to o ile 
się zdaje, bynajmnićj nie niesłusznie, dzi
siejsze bowiem wystąpienie „Voss. Ztg.“ 
w sprawie nowego kodeksu włoskiego 
tchnie na wskroś duchem rewolucyjnym

Więcój jeszcze bezsensowemi są uwag: 
„National Ztg“ o wnioskach wieca fry
burskiego, tyczących się przywrócenia te- 
rytoryalnój niezależności Ojca św. Wpra
wdzie oburzenie jój łatwo zrozumieć zdo
łamy, jeżeli zważymy, iż właśnie owe 
wnioski kłam zadały dawniejszym jój 
twierdzeniom, według których należało 
uważać kwestyą rzymską za „na wieczne 
czasy pogrzebaną“. Jako wierna przyja
ciółka rewolucyonistów włoskich pragnęła 
»National Ztg“ dotąd pokryć tę wiecznie 
otwierającą się ranę na ciele Włoch „zje
dnoczonych“ jak najściślejszóm milczeniem, 
tóm więcój oburzyła się więc, gdy na 
wiecu fry burskim przedstawiciele 16 mi
lionów katolików niemieckich drażliwą tę 
sprawę na nowo jasno i dobitnie poru
szyli i zerwali tak starannie przez libe
ralną prasę podtrzymywaną zasłonę.

Wręcz mylnem i błędnem atoli jest 
twierdzenie „National Ztg“, jakoby kwe- 
stya rzymska obecnie już w zupełnie innój 
przedstawiała się postaci jak w r. 1870, 
ponieważ Włochy zjednoczone dzisiaj już 
także odwołać się mogą na swe „history
czne (?) prawa i pretensye.“

Dziwna to zaiste logika! Czy krzy
cząca niesprawiedliość w ogóle kiedykol- 
W’ek stać się może „prawem ?“ Nawet 
w życiu prywatnem nie przedawniają się 
słuszne pretensye w stosunkowo tak krót
kim czasie, w jakim, zdaniem „National 
Zeitung“, przedawnić się miały prawa 
(Jjca św. do Rzymu i państwa kościel
nego i to pomimo głośnych i ustawicznych 
protestów nie tylko Ojca św. i Biskupów, 
ale całego świata katolickiego, którego 
zapatrywania i uczucia wyrażone zostały 
na wiecu fryburskim.
. Natomiast prawdziwą logiką zbójecką 
Jest zdanie narodowo-liberalnego organu 

konieczności posiadania Rzymu dla
Włoch. Najzwyklejszy bowiem rabuś u- 
niewinni popełnioną przez siebie zbrodnią 
twierdzeniem, że popełnił ją z konieczno
ści j z potrzeby, a pomimo to żaden sę- 
. la niewinnym go nie uzna. Ale i pod

Wz§dędem jest powyższe zdanie
«•National Ztg“ nader słabem. Najwybi- 
niejsi przecież, mężowie włoscy owiad- 
yn się w swoim czasie przeciwko prze- 

mnSleD]U- st.olicy Paóstwa z lepiój ku te- 
.. ’jaaającej się Florencyi do Rzymu i 
n: aza 1 .kFok ten za wielkie dla Włoch 
iuż zcz?scie- .Nie jest to zresztą dzisiaj 
Wze-lM D^i taj.emnM> że nie polityczne 

• cz -ie<łynie dążąca do zupełnego 
zenia Ojca św. sekciarsko-wolnomur

larska nienawiść spowodowała głównie 
aneksyą Rzymu.

Jak zwykle, tak i teraz, przewyższyła 
atoli wolnokonserwatywna „Post“ obie ko
leżanki swe śmiesznością przytoczonych 
„dowodów“. Organ dawniejszych „kato
lików państwowych“ nie mógł bezpośre
dnio zaczepić Ojca św., bo w takim ra
zie nie mógłby on za jakie dni kilka, 
gdy tego okaże się potrzeba, ponownie 
udawać i kłamać dla niego sympatyi. 
Z tego powodu wylewa jad swój prze
ciwko frakcyi centrum i dr. Windłhor- 
stowi, któremu zarzuca, że tę samą kwe
styą, która wywołała walkę kulturną, 
dzisiaj na nowo poruszył na wiecu fry
burskim.

Kto dzisiaj twi«-rdzi, że walkę kultur- 
ną wywołała jedynie kwestyą rzymska, 
t°u albo jest laikiem politycznym, albo tóż 
udaje naiwnego. Zdaje się lóż, iż sła- 
wetnój „Post“ chodzi jedynie o powód 
do zaczepki, bo nie zważa wcale na je 
go jakość. Nazywając zaś prawa Ojca 
św. do Rzymu „plonueuii“, i „nie posiada- 
jącemi widoków powodzenia“, zapomina 
„Post“ o tóm, że już niejednokrotnie na
wet dłuższe wygnanie bynajmuiój Papie
ży możności odzyskania praw swych nie 
pozbawiło.

Nie niniój charakterystyczne.ini są 
uwagi wolnokouserwatywuego organu, ty
czące się kwestyi zakonów. Według zda
nia „Post“ tyle jedynie powinno powró
cić zakonów, na ile zgodzą się protestanci!

Podobne twierdzenie jest wyraźnem 
zaprzeczeniem praw Kościoła katolickie
go, a nawet praw korporacyjnych. A 
więc protestanci decydować mają o spra
wie, która ich nic a nic nie obchodzi, 
nadto mają być uprawnieni do oceniania 
potrzeb katolickich!

„Dzieje i charakter zakonów — po
wiada dalój „Post“ — każą się obawiać 
rychłego zakłócenia wyznaniowego poko
ju.“ Zdanie to jest bezczelnóm kłam
stwem i oszczerstwem. Czy sławetna 
„Post“ nie wie wcale o tóm, iż rząd pru
ski raz już zarządził ankietę co do dzia
łalności zakonów, oraz że pruscy i pro
testanccy urzędnicy administracyjni wy
stawili im jak najlepsze świadectwo i 
niczego nie dostrzegli, coby uzasadniało cho
ciaż cień podejrzenia względem rzekome
go „zakłócenia wyznaniowego pokoju?“

Czy „Post“ również nie wie i o tóm, że 
prześladowcy Jezuitów w monarchii pruskiej 
nawet na wyraźue żądanie nie tylko udo
wodnić, ale i wymienić nie zdołali ja
kiejkolwiek „zbrodni“ przez Jezuitów 
popełnionój ? I w obec tego śmie „Post" 
na zakony podobne rzucać oszczerstwa ?

Katolicy niemieccy bynajmniój na 
wiecu fryburskim nie żądali praw wy
jątkowych. Sam dr. Windlborst odwołał 
się wyraźnie na porówno dla wszystkich 
ważne prawo o stoioarzyszeniach. Kato
licy nie, żądają niczego więcój nad to, 
ażeby zakonom z prawa tego korzystać 
dozwolono, zwłaszcza, że udziela się pra
wa tego stowarzyszeniom zawiązanym 
nieraz jedynie w celu zabawy. Zakon
nicy pragną tylko swobody do pracy, 
która co najmniój tyle przysłuży się pań
stwu co Kościołowi.

Zwolenników sławetnój „Pest“ nie
stety dopiero nieszczęścia i zawody na 
lepszą zwykle naprowadzają drogę. Być 
tóż może, że i teraz spełnią się słowa 
dr. Windthosta, który przed kilku dniami 
w Fryburgu powiedział, „iż w Niem
czech Jezuitom dopiero socyaliści otwo
rzą bramę!*

w obwodzie rejencyi bydgoskiej.

V sjrawie Komitetu Centrainejro
pisze pepliński „Pielgrzym w dalszym cią
gu co następuje :

Dziwne losy przeszedł w prasie poznań
skiej nasz artykuł w sprawie Komitetu z 
przeszlćj soboty, „Orędownik“, który jest 
przeciw Komitetowi, pochwalił go ; „Goniec“, 
który jest za Komitetem tak samo go po
chwalił. Jakimby sposobem się to stać mogło? 
Dość prostym, oto takim, że oba te pisma 
nie umieściły go w całości. To, co „Orędo
wnik“ wypuścił, było drobnostką; były to 
zdania, powtarzające myśl na wstępie artykułu 
wyrażoną, że w zasadzie jesteśmy za Komi
tetem. Można je było wypuścić bez skrupułu, 
aby przez to całość ucierpiała. . Za to „Go
niec“ wypuścił główną rzecz, jądro artykułu i 
wyrwawszy z niego trzy zdania, podał je 
swym czytelnikom na dowód, że „Pielgrzym“ 
jest za Komitetem. Szkoda, że tę sprawę, 
tak właśnie dla „Gońca“ ważną zbył ją 
tenże w ten sposób. Mamy to przekonanie, 
że gdyby był swym czytelnikom podał to 
wszystko, cośmy w artykule napisali, nieje
den z nich spojrzawszy na rzecz z innego 
punktu widzenia, byłby się zastanowił głębiój 
nad sprawą i nie miał Komitetu Centralnego 
za tak bezwzględnie konieczny jedyny. Czy
tając w „Gońcu“ o rozszerzeniu agitacyi „pod 
Kłajpedę“, o „14 milionach rocznćj składki“ 
na cele wyborcze, o „10 posłach na Slązkn, 
2 na Warmii, 2 jeszcze u nas w Prusach“, 
i o tem, że to wszystko będzie, gdy Komitet 
Centralny stanie, nie mogą czytelnicy jego 
inaczej, jak dążyć za wskazówkami swego 
pisma do utworzenia Komitetu Centralnego. 
Ale kiedyby im ktoś, który zna stósunki, 
powiedział, że Kłajpeda prawie jednogłośnie 
od lat wybiera hr. Moltkiego, że tam Pola
ków na lekarstwo nie ma, że „14 milionów“ 
to mrzonka, a 10 posłów na Slązkn, 2 na 
Warmii, 2 w Prusach, to obrachunki idealnie 
słuszne, w praktyce za lata całe niemożliwe, 
wtedy możeby wyszli z zaczarowanego koła 
„milionów i nadziei“ „Gońcowych“. Jestto

(Dokończenie.)
Ul. iPowiat żniński 

obejmuje miasta Żnin, Łopienno, Gąsawę i Ja- 
nówiec i dzieli się na trzy obwody komi- 
sarskie:

1) żuiński,
2) gąsawski,
3) janowiecki.

1) Obwód żniński obejmuje:
A. Gminy wiejskie:

Annowo, Białożewin z Radaczkami, Bo- 
żejewiczki, Brzyskorzystew, Chomiąża, Ko
ścielna Chomiąża i folwark, Docbanowo, Dzie- 
wierzewo, Góra, Gorzyce, Jadowniki, Janu- 
szkowo, Jaroszewo, Miastowice, Murczyn, 
Wilczki (Oberśee) z fdw. Sophienfelde (?), 
Podgórzyn, Pulobowice. Redzyce, Rozalinowo, 
Rusiec, Rydlewo, Sarbinowo, Sielec, Skarbi- 
niec, Słabomierz, Słaboszewo, Słembowo, Su
linowo, Wenecya z Mościeszewem, Wiktorowo, 
Wójcin.

B. Dominia:
Nadborowo z Nadborówkiem, domena Góra, 

Brzyskorzystew z folw. Marienwalde (?) i 
Paulshof (?), Bożejewice, Bożejewiczki, Brzy- 
skorzystewko, Cerek wica, Dziewierzewo z fol
warkiem Graboszewo, Miastowice, Dobrylewo, 
Jadowniki, Kierzkowo, Dobrylewski folwark 
(Lawrenzhof), Paryż, Piotrkowice, Podobo- 
wice, Rusiec, Rydlewo, Zarczyn, Sielec, Sła
bomierz, Słembowo z folwarkiem Swierczewo, 
Srebrna Góra z folw. Aleksandrowo, Ustasze- 
wo, Jadowniki folw. (Wartenberg).

2) Obwód komisarski gąsawski obejmuje :
A. Gminy wiejskie:

Biskupin, Bożacin z Bożacińskiemi Hubami 
i Biskupińskim Młynem, Budzisław, Cegielnia, 
Cotoń z'kolon. Ostrowo i Sturmhof (?), Cze- 
wujewo, Drewno z przyleglościami, Wielkie 
Laski, Gałężewo, Gałężewko kol., Głowy, Go- 
dawy, Gołąbki z Balczewem i Biedaczkowem, 
Gogulkowo, Gościeszyn, Gościeszynek, Grocho
wiska król., Jeziora z Kempniakiem i See- 
bruck (?), Komratowo, Małe Laski, Lubcz z 
Lubieckiemi hubami, Radunkiem i Gostomką, 
Łysinin, Marcinkowo Dolne, Marcinkowo Górne, 
Mięcierzyn, Narajewo, Obudno, Osinin, Oćwie- 
ka, Piastowiec, Pniewy, Ryszewo, Ryszewko, 
Szelejewo z Szelejewskiemi budami i Różą 
Górą, Zalesie.

B. Dominia.
Czewujewo z folwarkiem Mierki, Chomiąża 

Szlachecka z Gąsawką i Grzmiącą, Gąsawa 
domena król, Grochowiska Szlacheckie z Ustro
niem, Złotniki, Marcinkowo Dolne, Marcinko
wo Górne, Neudorf (?), Obudno a O t -owcem, 
Ottensund (?) nadleśnictwo Ryszewo z leśni- 
ctwami Gołaźnia, Głemboczek, Kerngrund (?) 
Langfurt (?), Rehhorst (?).

3) Obwód komisarski janowiecki obejmuje: 
A. Gminy wiejskie.

Bielawy, Brudzyń, Gończ, Scholastyka, 
Janówiec, Łaziska, Juńcewo, Kaczkowo, Koł-

pewnóm, że posłów polskich n. p. na Warmii 
nie przeprowadzi się za sprawą Komitetu 
Centralnego, i że kandydat od tegoż Komi
tetu postawiony, będzie miał przeciw sobie i 
niechęć tambylców i oczywiście przeszkody 
takie, jakie mają wszyscy polscy kandydaci 
gdzieindzićj. W gazetach przedstawiają się 
rzeczy lepićj i łatwićj, w praktyce niezmier
nie trudno. Znając stósunki warmińskie, 
twierdzimy, że owszćm głośna agitacya za 
pomocą Komitetu Centralnego na polskiéj 
Warmii tylko mogłaby powstrzymać ruch tam 
powoli powstający. To samo odnieść trzeba 
do Górnego Slązka.

Raz jeszcze powtarzamy, że „Goniec“ wa
żność Komitetu Centralnego przecenia i że 
tak Ślązk jak Warmia odrodzić się mogą tylko 
własną pracą, w własnem łonie, przez wła
snych ludzi.

Co Wielkopolska uczynić powinna, oto za
wiązywać stosunki prywatne ściślejsza z Ślą
zakami, zbliżać się do nich szczerze i po bra
tersku. Młodzież wielkopolska wrocławska, 
gdyby była umiała znaleść drogę do serc Ślą
zaków tam się kształcących, gdyby wszystka 
nie tylko tak „ofieyalnie“ podawała im rękę, 
a więcćj uwzględniała ich zapatrywania, nie 
obrażała postępowaniem samowolnóm ich odrę
bności, i szanując takich jakimi są, powoli 
na nich wpływała, byłaby podłożyła funda
menta do wspólnego działania. Byłoby dziś 
o kogo się oprzeć.

Warmią mybyśmy przez Komitet Centralny 
jeszcze więcćj do nas zniechęcić mogli, bo to 
rzeczą pewną, iż z chwilą, gdy Komitet stąpi 
krokiem na Warmią, w tćj chwili spadną na 
nią te ustawy wyjątkowe, jakie na nas stwo
rzono. Przed uchwaleniem owych ustaw 
objeżdżał radzca ministeryalny Warmią, w celu 
przekonania się, czy podciągnąć ją pod te 
ustawy, czy nie. Lud tamtejszy tak już utrą- 
piony i znękany, znękałoby to jeszcze więcćj 
a przypisując winę Komitetowi, odsunąłby się 
od nas, kto wie czy nie dalćj jeszcze. Liczmy 
się przeto z rzeczywistością.

Zanim więc Komitet Centralny stanie, 
niech ci, którzy o nim stanowić mają, wejrzą 
głębiój, zbadają gruntownićj tę sprawę. Niech 
mianowicie zastanowią się, czy na Warmii i 
Slązkn Komitet sprawie raczćj nie zaszkodzi, 
niż pomoże. Powtarzamy, pozornie, zwłaszcza 
w oświetleniu „milionów“ Gońcowych przed
stawia on się świetnie, ale w praktyce pozo
stałby Komitet robotą zaczętą i rzuconą w pół 
drogi. A takich zaczętych „robót“ Wielko
polska ma tak wiele! My obawiamy się, że 
marnnjąc czas na rozprawach o Komitecie Cen- 
traluym, Wielkopolska straci jeden albo dwa 
krzesła w Izbie poselskiéj. „Deliberante Ro
ma, Saguntum periit.“ Obyśmy się omylili!

drąb, Kwasuty, Miniszewo, Obiecanowo, O.ho- 
dza Szlachecka, Ośno, Posługówko, PoJngo- 
we, Rzym, Ręcz, Sirbinówko, Świchowo, 
Szkółki, Stawek, Tonowo, Zuwły, Wybrano- 
wo, Żerniki.

B. Dominia.
Bielawy, Brudzyń z Dziekczynem, Łapa- 

jem i Puzdrowcem, Gończ, Janowiec z Rober- 
towem, Kołdrąb z folwarkiem Kopiec, Lasko
wo z folwarkami Międzychód i Wyganowo, 
Niedźwiady • Skórki z Kralką, Obiecanowo z 
Chrzanowem, Rogówko z Kostkowem, Śródką 
i folw. Wiktorowem, Ręcz, Sarbinowo, Sommer
feld (?), Świątkowo z Piotrkowicami, Tonowo 
z Demborogiem i Zalinkiem, Uścikowo, Wie
wiórczym Włoszanowo, Żerniki ł folw. Zra- 
zymem, Żurawiniec.

Głosy jtajloie 2 Wam
o liście biskupów pruskich i o fry

burskim wiecu.

Euergiczna manifestacya episkopatu 
pruskich zebranego we Fuldzie, na
przeciw bezwględnym, despotyczuym prze
pisom nowego włoskiego kodeksu karnego 
wywołała niepomierną sensacyą w całych 
Włoszech, a zwłaszcza w Rzymie. W pra
sie katolickiej pojawiły się głosy półurzę- 
dowe z Watykauu, a znany „Mouiteur de 
Romę“ w niewątpliwie inspirowanym arty
kule obszernie traktuje tę sprawę ważną 
dla całego katolickiego świata. Streszcza
my tutaj najważniejsze ustępy odnośnych 
artykułów prasy katolickiej — ponieważ 
zapatrywania i wywody w nich zawarte 
odznaczają się gruutownością i jasnem oce
nieniem rzeczy. Oto mniój więcćj osta
teczny rezultat rozbioru listu biskupów 
niemieckich i znaczenia konferencyi frybur- 
skićj w półurzędowych watykańskich dzien
nikach:

Po raz to pierwszy dała się słyszeć z 
po nad grobu św. Bonifacego szlachetna, 
pełna godności protestacya przeciw nadu
życiom rządu włoskiego w obec Papieża 
i całego katolickiego świata; jest to zara
zem i pierwsza zbiorowa przestroga udzie
lona Włochom królewskim co do zbrodni
czych dążności nowego kodeksu karnego. 
Ostatni ten zamach wywołał, jak wiadomo, 
w całym swiecie chrześcijańskim głęboką 
zgrozę i oburzenie — a uczucia te nie 
mogły były zostać wyrażone w obec rządu 
włoskiego potężniej, dobitniej i treściwiej, 
aniżeli to czyni list Biskupów niemieckich|do 
Ojca św. Zdawałoby się, jakoby Kościół 
czuł w obec rosnącego niebezpieczeństwa 
potrzebę zaznaczenia jednolitości swej i 
solidarności — wystąpienia w obronie po
gwałconych praw swych i uczuć.

To też dokument fuldajski posiada nie
wątpliwie niezwykłą doniosłość. Dzielny 
episkopat pruski, który obronną ręką 
wyszedł z opałów Kulturkampfu ma po 
za sobą ludy i generacye, wypróbowane 
we walkach długich a ciężkich — repre
zentuje on trzecią część ludności wielkiego 
państwa. Jedność i solidarność łącząca 
Biskupów tych z duchowieństwem i calem 
katolickiem stronnictwem — wytrwałość 
i czynność w starciach najzaciętszych oka
zana przez Episkopat ten na czele zastępu 
wiernych odniosły już jedno świetne a wie
kopomne zwycięztwo. Owi przywódzcy 
Kościoła czasu swego wszystko dla niego 
poświęcić umieli — a ten sam zapał oka- 
żą oni we walce za stolicę św. — bo jak 
sami słusznie zaznaczyli, prawa Stolicy ś. 
są własnerai ich prawami a wolność Ojca 
św. jedyną jest gwarancyą własnej ich 
wolności — wolnego wykonywania paster
skich ich obowiązków

Szczęśliwym zbiegiem okoliczności kon
gres katolików we Fryburgu nadał słowom 
Episkopatu tem większe znaczenie i roz
głos. Nigdy jeszcze może kongres kato
licki tak świetnego nie miał przebiegu. 
Po raz to pierwszy kongres zamianował 
aż trzech honorowych prezydentów — a 
innowacya ta tem jest donioślejszą, że pre
zydentami są tacy mężowie jak pp. Windt- 
horst, v. Frankenstein i v. Loe. Po raz 
też pierwszy wezwał tutaj Ojciec św. cały 
świat katolicki, aby wziął udział w tem 
pozarzymskiem koncylium, na którem się 
toczą debaty nad żywotnemi sprawami 
katolickiego społeczeństwa. Po raz tu 
pierwszy wreszcie kongres zamianował po
szczególną sekcyą, której poruczono obra
dy nad kwestyą rzymską — a na prezy
denta sekcyi tej obrano owego deputowa
nego p. Porscha, który podczas Papiezkiego 
jubileuszu odznaczył się znamienitą mową 
o Stolicy św. i sprawie katolickiej. Świetny 
przebieg fryburskiego kongresu wymownym 
jest dowodem tego, że katolickie Niemcy 
biorą tym razem inieyatywę w rozwiązaniu 
jednej z najwięcej piekących, pierwszorzę
dnych kwestyi katolickiego kościoła — 
t. j. sprawy wolności rzymskiego Pontyfi
katu. Niewątpliwie też zamianowanie po
szczególnej sekcyi zdradza dążenia ważne 
a pełne energii. Od r. 1870 aż do dni 
dzisiejszych ograniczały kongresy kato
lickie czynność swą na wygłaszaniu mów 
i rezolucyi.

Tym razem przecież rzeczy odmienną 
przybrały postać. Tym razem sekeya po
szczególna, a więc komitet nieustający dwa 
razy dziennie na osobnych posiedzeniach 
zajmować się gruntownie sprawą Ponty
fikatu a uchwały sekcyi • przedłożone 
zostały zgromadzeniom, które je przy
jęły; — rezolucye zgromadzeń w osta- 
tecznem swem brzmieniu przekazane 
zostaną całemu katolickiemu stronnictwu, 
które aż do najbliższego kongresu ma je

popierać i-pracować nad ostatecznem ich 
przeprowadzeniem.

Słowem, sprawa rzymska ściśle odgra
niczona otrzymała tym razem honorowe miej
sce w pracach fryburgskiego kongresu — 
a kongres ten jak tyle innych płodnym 
będzie w najpiękniejsze owoce. Wszakżeż 
zgromadzenia walne katolików nieraz już 
znamienicie poparły swą prasę, dobroczyn
ne zakłady, oświatę, . zakłądy naukowe 
— misye katolickie — słowem wszystkie 
społeczne i religijne potrzeby świata 
katolickiego. Na większą jeszcze energią, 
na większe , w’ysiiki zbierze się kongres 
fryburski, do większych rezultatów doj
dzie, on w obronie najważniejszej, najogól
niejszej sprawy, t. j. w. obronie praw 
Głowy Kościoła. Kwestyą Pontyfikatu 
nie zejdzie już ź programu codziennego 
katolików niemieckich. Wiadomą rzeczą, 
jaki wpływ stronnictwo katolickie posiada 
w Niemczech, zwłaszcza w Izbach, gdzie 
wotum jego częstokroć jest roźktrzygającem. 
Rozporządza ono prasą wybornie redago
waną i bardzo rozpowszechnioną — sto
warzyszeniami wszelkiego rodzaju, rozcią- 
gającemi sieć związków swych ¡ wpływów 
we wszelkich kierunkach życia publiczne
go — wywiera wpływ trwały a Rzeczy
wisty na znaczną część inteligeucyi, , mie
szczaństwa, robotników i ludu. Organiza- 
cya wewnętrzna stronnictwa tego przewyż
sza może wszelkie organizacye frakcyi an
tykatolickich. — Otóż potężne to stronni
ctwo cały wpływ swój i znaczenie odda 
na usługi sprawy Pontyfikatu — a jestto 
rzeczą nieraz już dowiedzioną, że skoro 
sprawa jakaś weszła do programu obrad 
kongresu,. pozostaje w nim też aż do 
chwili odniesienia ostatecznego zwycięztwa.

Episkopat i katolicy Niemiec-mają też 
wszelkie jaknajszczegółowsze powody do 
tego że z taką gorliwością podejmują teraz 
obronę sprawy papiezkiej. Nie będziemy 
tu już rozbierać tyle razy wpuszczanych 
względów międzynarodowych, naglących 
koniecznie do akcyi. Niewątpliwym prze
cież jest faktem, że Włochy królewskie 
nadużyły faktu istnienia trójprzymierza do 
tem gwałtowniejszego ponownego napadu 
na resztki praw i wolności pozostałych 
Ojcu św. Trój przymierze stało się w rę
kach włoskiego rządu taranem do wymie
rzenia stanowczego ciosu przeciw ostatnim 
szańcom Watykanu. Od czasu pierwszych 
odwiedzin p. Crispiego we Friedrichsruhe 
wojna wydana Papiestwu przybrała cha
rakter namiętności sekciarskiej prawdzi
wie. W poczuciu siły swej włoscy rzą- 
dowcy przyszli do przekonania, że nie 
znajdą stosowniejszej chwili i okäzyi do 
pognębienia Papieża i wymazania kwestyi 
rzymskiej z rzędu istniejących kwestyi.

• Na szczęście Biskupi i katolicy' nie
mieccy podnieśli głos oburzenia i protestu 
przeciw tym zakusom, a równocześnie roz
poczęli szczegółowe, wyczerpujące obrady 
nad środkami obrony. Obrady te nie za
chowają czysto tylko platonicznego chara
kteru i znaczenia. W akcyi kongresu 
fryburskiego część znaczna państwa nale
żącego do trójprzymierza występuje prze
ciw wojnie wydanej Watykanowi właśnie 
pod ogidą tego trójprzymierza. Wagi 
faktu tego nie może zaprzeczyć i włoska 
prasa antykatolicka. „P o p o 1 o R o m a- 
n o“ udaje, że nie wierzy w skuteczność 
fuldajskiego oświadczenia niemieckich Bi
skupów. Pismo to sądzi nawet, że list 
Biskupów posłuży jedynie do poparcia nowej 
ustawy karnej w senacie włoskim. Byćby 
to mogło wreszcie — ale jakiż będzie 
skutek takiego systemu „polityki na 
przekór?“

Włochy rządowe prowadzą ją bezsku
tecznie już od roku 1870. Ile razy za
brzmią w Europie głosy oburzenia, grozy 
i protestu, tyle razy rząd włoski zdwaja 
wysiłki swe i uderzenia, aby okazać rze
komą odwagę i siłę. Ale siły Włoch an
tykatolickich zużywają się i giną w bez
celowych tych wysileniach. Gniew opła
kanym jest doradzcą. Rządy i państwa 
nie powinny się kierować ciemnym gnie
wem, namiętnością i fałszywemi instyn
ktami — ale jedynie tylko dobrze zrozu
mianym interesem. Tutaj zaś wszelki’ in
teres rzetelny państwa zaniedbywanym jest 
i deptanym jedynie tylko dla tego i ku 
temu — aby włoscy rządowcy mogli po
szczycić się „niewzruszonością“ w obec 
manifestacyi całego katolickiego świata. 
Takie postępowanie zgubiło i stronnictwa 
i całe narody. Rząd włoski znajduje się 
na pochyłości, wiodącej do strasznej prze
paści — stawia on już wszystko.na jednę 
kartę. Tak się nie postępuje i w spra
wach podrzędnych; jakżeż zaś ' historya 
nazwie śmiałość taką, która stawia na 
kartę losy państwa młodego, zaledwie- zor
ganizowanego — i to w sprawie "gdzie 
słuszność jaknajoczywistsza staje wręcz 
naprzeciw wszelkim wysiłkom, całej „odwa
dze“ włoskiego rządu!

Korespondencje Kurjera Poan.
Witkowo, 8 września.'

., (?• pzJ Oburzeni jesteśmy wszyscy 
zjadliwemi kłamstwami, jakie „Goniec 
Wielkopolski“, tradito morę, zamieścił z 
powodu walnego zebrania przedwyborcze
go, odbytego w naszśm mieście; Śmieszną 
zaiste jest radość „Gońca“ z powodu rze
komej klęski, jaką przewodnicy „Kuryera“ 
ponieść mieli od „byłego redaktora tegoż 
pisma“, t. j. ks. dr. Kanteckiego. Trze
ba być albo strasznie naiwnym, albo tśż



M em łim&oiepia czytelników nie cofać 
się przed najbanalniejszym kłamstwem, 
by podobnemi bredniami raczyć swych 
adherentów. .Gońcowi“, który nos swój 
lnbi za pomocą najniewyraźniejszych is 
dywidnów wtykać do cndzych kuchni, 
zdarza się bardzo cxęsto>, że usłyszy i zo 
baczy to i owo, co potów w jego orygi 
naluój przyprawie drażnić może niewy 
bredue podniebienia jego wysoce .kryty 
cznych“ czytelników, ale do rzeczywisto
ści stoi w takim stosunku, jak dewiza 
.Gońca* do jego ^szlachetnego“ działa 
ma. „Goniec“ musi być istotnie bardzo 
naiwny, jeżeli sądzi, że jego tromtadra- 
cyjne elukubracye potrafią choćby na 
chwilę zachwiać wypróbowany przez tyle 
lat wspólnój pracy i wspólnych walk 
stósunek ks, Kanteckiego do hr. St. Żół
towskiego. Jego pseudo-tryumfalne wy 
krzykuiki mogą być bardzo przyjemne 
różnorodnym gatunkom zaściankowych 
malkontentów i krzykaczy, ale świadczą 
z drugićj strony wymownie, że jak do 
tąd, to w „Gońcu“ siły mierzone są na 
umiary, a nie zamiary według sił.

Na prośbę licznych uczestuików ze 
brania Witkowskiego przesyłam Wam 
uchwaloną tamże na wniosek p. hr. St. 
Żółtowskiego i ks. prób. Bąka rezolucyą, 
jako dowód, jak fałszywie przedstawił 
„Goniec“ ducha, jakim się odznaczać 
miało zebranie Witkowskie, i na stwier
dzenie, iż właśnie powiat Witkowski po 
trafił czoło nieroztropnój polityce
„Gońca**. Oto wspomniana rezolucyą: 

i »Nie chcąc odstępować od dotychcza 
sowego zwyczaju, stawiania przez powiaty 
wspólnie wybierające tych samych kandy
datów na krzesła poselskie, nie stawiamy 
skutkiem przedstawienia komitetu gnie
źnieńskiego, prócz kandydatury dr. Cheł- 
mickiego, kandydatury posłów pp. Za 
krzewskiego i ks. Stablewskiego; uchwala 
my natomiast jednomyślnie votum zaufa
nia dla nich, jako tóż całego dotychcza 
sowego Koła polskiego1*.

Denuneyacya „Orędownika“ (Nr. 2Q5) 
sądzi się sama przez się.

z Prww Zaehw«aleh.
(Parcelacja).

Donosząc Wam o wyniku procesu w 
sprawie parcelacyi Stanisławie, dodałem 
był pocieszającą wiadomość, że wydział 
powiatowy aa tę parcelacyą dał przyzwo 
lenie. Otóż radość była krótką, bo jak 
się zdaje, rejencya kwidzyńska nie za
twierdziła uchwały wydziału. Zamiast 
przyzwolenia, nadeszła odpowiedź odmo
wna, zasłaniająca się niby jakąś niedo
kładnością wniosku i planu. Ále naczemby 
U niedokładność polegała, nie powiedzia
no, ani nie zażądano. wyraźnie zastoso
wania się do jakichś wyraźnych przepi
sów. Sapienti sat. Przypuszczają tu, że 
między powodami dymisyi pana Ernst- 
liausena z posady naczelnego prezesa Prus 
Zachodnich było „niedopatrzenie“ się wła
dzy w sprawie parcelacyi pinczyńskićj.

8 września.
ogródkowe. — „Złota żyła.* — „Walka 

o M>rkę. —• Śmierć' Tumrego.“ — Znaczenie 
teatrzyków ogrodowych. — Teatr rządowy — „Le

na* — Maryana Jasieńczyki).
Skoro z wiosną zjawią sie na bruku

warszawskim córy i syfiowie Melpomeny 
prowmćyonalnój, aby przez letnie miesiące 
w teatrzykach ogródkowych przy akom 
pantamencie brzęku kufelków i szczęku 
noży i widelców raczyć publiczność wiel
komiejską duchową strawą przejawiać się 
też zaczyna , niezwykły ruch na polu lite 
ratury naszéj dramatycznój. Wielka licz 
ba powołanych i niepowołanych domo
rosłych dramaturgów, oblega od ran* do 
wieczora biura dyrektorów trup prowin
cjonalnych częstując ich najroxmaitszego 
kalibru sztukami.

Rzecz jasna, że większa część tych 
utworów żadnej nie posiada ani sceni- 
cznój, ani literackiej wartości. Efemerydy 
te upadają też zwykle po jedno, a w naj 
lepszym wypadku dwurazowem przedsta 
wieuiu, zabite nielitościwą maczugą kry 
tyki a przedewszystkiem znudzeniem pu
bliczności. Dyrektor w każdym razie 
wychodzi na swój rachunek, bo na pre
mierę tłoczy się do ogródka publiczność 
Obok tych niedowarzonych płodów dramaty 
cznój muzy pojawiają się od czasu do czasu 
na scenie teatrzyków ogródkowych sztuki 
rzeczywistej wartości. Kryka je chwali 
publiczność się nad niemi unosi, ale osta
tecznie mało kto na nie uczęszcza. Sztuki 
tego rodzaju znikają po kilkerazowem 
przedstawieniu ze sceny ogródkowój, aby 
po niejakim czasie odżyć ńa nowo w re- 
pertoarze „Teatru Wielkiego* lub „Roz
maitości.“ Tak było między innemi z 
„Wickiem i Wackiem“ Z. Przybylskiego 
przed dwoma laty, tak w bieżącym se
zonie wystawiono w teatrzyku „Belle- 
Vue“ tegoż samego autora „Ptaki Nie
bieskie“ komedyą wyróżniającą się za
szczytnie pomiędzy utworami napotykane- 
nu na scenie ogródkowój.

Lecz sztuka, ze wszech miar dobrze 
zrobiona nie jest jeszcze ideałem dyre
ktora teatrzyku ogródkowego. On tęskni 
bezustannie za odkryciem „złotej żyły“ 
sztuki, któraby kilkadziesiąt razy z rzędu 
zapełniła pod brzegi jego ogródek. W tói 
też pogoni za ową „Złotą żyłą“ przytra
fiają mu się często najnieprzyjemniejsze 
niespodzianki. Już myśli że odkrył złoto, 
już usłużni reporterowie pism brukowych 
». tych lub owych względów albo inspiro
wani — ma się rozumieć, że nie idealnie

przez autora, albo przez dyrektora tea 
trzyku, albo wreszcie przez artystów, 
a wreszcie przez artystki (?) dramatyczne, 
głoszą na wszelkie tony przyszły tryumf 
arcydziele. Nadchodzi dzień przedstawie
nia, a sztuka upada haniebnie. Tak się 
stało w bieżącym sezonie pomijając inne, 
ze sztuką p. t. „Dzisiejsza Warszawa“ 
stekiem brzydactw, brudów i niedorze 
czności, tak z „Wszyscy powaryowali, 
gdzie przede wszy stkiém autor zwaryował 
pisząc taką nędzotę, a następnie dyrektor 
teatru wystawiając ją na swój scenie.

Rzeczywistą „złotą żyłą“ dla dyrekto 
rów scen ogródkowych była w dawniej
szych latach !n. p. „Ława Czartowska 
„Chata za wsią* a mianowicie „Podróż 
po Warszawie“, która w bieżącym sezo
nie doczekała się w teatrzyku „Alham- 
brze“ 300-nego przedstawienia. Nawiasem 
powiedziawszy, rolę Grojszeszyka grał 300 
razy p. Józefowicz, jeśli się nie mylę, 
wasz najbliższy ziomek.

Poznajecie już z tego, że celem cieszenia 
się trwałóm powodzeniem u ogródkowój 
mszój publiczności sztuka bynajmniój nie 
potrzebuje odznaczać się jakiemiś wyjąt- 
kowemi artystycznemi lub literackiemi za
letami. Byleby była jako tako zręcznie 
zrobiona scenicznie, byleby posiadała zna 
czny zapas dowcipu — im tłustszego i 
bardziój pieprzuego, tóm lepiój — byleby 
wreszcie niezbędne w tego rodzaju utwo
rach kuplety nie grzeszyły zbytnią nie
winnością — a powodzenie sztuki jest 
ustalone. Co prawda, z rokiem każdym 
publiczność staje się więcój wymagającą 
i wybredną. Kuplet, który przed laty 
kilmi wywoływał jeszcze rumieuiec na 
twarzy starego „habitué“ ogródkowego 
dzisiaj za mało jest pieprzny dla lada 
niedorostka — ale tóż autorowie, zwłasz
cza niektórzy, silą się podążać za duchem 
czasu i piszą utwory, mogąfce zadowoluić 
gust na tóm polu nawet najwybredniej 
szy. Tego rodzaju „postępowym“ utwo
rem jest obecna „złota żyła* teatrzyku 
„Alhambry“, nosząca tytuł „Walka i 
córkę“, a napisana przez znanego humo 
rystę tutejszego Pawła Kośmińskiego 
(Paul de Coś). Treść tój jedynój dotych
czas w swoim rodzaju sztuki zaczerpnięta 
jest z życia tutejszego ludu robotniczego 
Bogaty zarządzca domów i fabryk godzi 
przez cztery długie akty na niewinność 
córki biednego robotnika, przyczóm nie 
fortunnego Don Juana rozmaite spotykają 
awantury. W końcu jednak, jak przy 
stoi w melodramacie, niewinność tryum 
fuje, a złość zostaje ukarana. Lecz cze 
goż, obok tój głównej osnowy, nie znaj 
dziesz w „Walce o córkę?“ Zachodzą 
więc w niój i rajfurki, trudniące się 
sprzedażą żywego towaru, i podrzutki, 
lżące na scenie w najostateczniejszych 
wyrazach swe matki, i pijani rzemieślni
cy, i czychający na zdobycz rzezimieszko 
wie, i ajenci policyjni. Ale czegóż tam 
nie masz, krom zdrowego sensu i odrobi
ny przyzwoitości ? Nikt tu nie obwija 
prawdy w bayełnę, nie żenuje się bynaj- 
muiój przed licznie zebraną publicznością 
nazywać wszystkiego po imieniu, na 
szczęście tylko, że przemawia specyalnym 
swoim żargonem nadwiślańskim, którego 
bez umyślnie na ten cel ułożonego sło 
wnika trudno zrozumieć przeciętnemu 
słuchaczowi. A kupletów, nie odbijają 
fcych rzecz jasna treścią od swego oto 
czenia, w jednej tój sztuce jest kilka 
naście partyi, przytóm nie najmniej tłuste 
z tych piosnek odśpiewuje młoda i z woli 
autora niewinna dziewczyna. Lecz kie
dyż chodziło o sens jakiś z jednój strony 
fabrykantowi sensacyjnój sztuki a z drugiej 
łakomój wrażeń publiczności, zwiedzają 
cój teatrzyki ogródkowe? Mimo więc 
całój nędzoty tój sztuki grają w teatrzy 
ku „Alhambry* „Walkę o córkę1* dwu
dziesty któryś raz i to z powodzeniem 
to jest przy licznym udziale widzów.

Wyżej o całe niebo pod każdym 
względem stoi sztuka , którą w fcych 
dniach wystawiono w teatrzyku Belle- 
Vue, i w którój dyrektotj rzeczouój sceny 
spodziewa się znaleść złotą żyłę| kończą 
cego się sezonu. Sztuka ta nosi tytuł 
„Wnuk Tumrego,“ a napisał ją p. Wł 
Gutowski. Zdawaćby się mogło, że po 
,Chacie za wsią“ i „Dziewczynie z cha

ty za wsią“ żaden autor nie potrafiłby 
wykroić z dziejów tój rodziny, w któ 
rój żyłach płynie domieszka „przeklętej* 
krwi cygańskiój materyału do nowój sztu 
ki scenicznój. Tymczasem p. Gutowski 
podjął się tego niełatwego zadania, a c< 
ważniejsza wywiązał się z Diego stósun 
kowo bardzo dobrze. We „Wnuku Tum 
rego“ robota sceniczna, ten artykuł, c 
który się zwykle rozbijają usiłowania 
nawet zkądinąd zdolnych naszych kome
diopisarzy, jest wyjątkowo dobra ; posta
cie, działające w sztuce, z życia są po
chwycone i konsekwentnie przeprowadzo
ne, pojedyncze sceny pełne prawdy i dra
matycznój siły, przytóm w całój sztuce 
panuje ton przyzwoity i sympatyczny, 
ani jednego tłustego dowcipu, ani jednój 
sytuacyi drażliwój, w jakich lubują się 
w tak wysokim stopniu przeciętni fabry
kanci utworów przeznaczonych dla scen 
ogródkowych. Nawet kupletów, tego naj
silniejszego magnesu do przyciągania pu
bliczności do ogródka, ustrzegł się autor, 
zastępując je więcój niewinnym, a nie 
mniój ulubionym wabikiem, a mianowicie 
tańcami i śpiewami cyganów, oraz efe
ktowną malowniczością scen pojedyńczych. 
Swoją drogą, znając upodobania przecię- 
tnój publiczności, zwiedzającój teatrzyki 
ogródkowe, nie wróżymy „Wnukowi Tum-

rego“ stałego powodzenia ; utwór ten jest 
za przyzwoity.

(Dokończenie nastąpi.)

Prara czeska, 0 września. 
(Zjazd w dniu 16 września a Mtodoczesi. — Zwy
cięstwo Kola polskiego przy uzupełniających wy
borach w Galicyi. - .Corr. de l’Est" a ks. Stross-

mayer).
(XX) Wszelka uwaga zwrócona tu 

teraz na zjazd, zwołany na 16 września. 
Z wywodów organów młodoczeskich można 
wnioskować, że Młodoczesi nie wezmą w 
zjeździe udziału. Rzeczywiście znaleźliby 
się tam w drobnój mniejszości, bo w wy
działach reprezentacyi okręgowych i w 
radach miejskich dotąd żywioł młodocze- 
ski jest dość skromnie reprezentowany. 
Pono pomiędzy marszałkami reprezentacyi 
okręgowych jeden tylko znajduje się ra
dykalny Mlodoczech i to wybrany nieda
wno w Młodym Bolesławiu na posła do 
rady państwa p. Jauder. Pouieważ więc 
znaleźliby się na zjeździe w mniejszości 
Młodoczesi prawdopodobnie nie obeszlą 
go, a tymczasem organ ich dowodzi, że 
należało zwołać wyborców. Jakim sposo
bem możnaby zebrać na zjeździe prazkini 
wszystkich wyborców z całych Czech, tój 
tajemnicy dotąd „Narodui Listy“ nie wy
jawiły. Zresztą w danym razie chętnie 
tóż posługują się nie-wyborcami I tak 
niedawno temu posłowie Adamek i Tiszera 
mieli składać sprawozdania z swój czyn
ności poselskiój. Okazało się atoli, że 
na zebrauiu przeważali ludzie, nie będący 
wcale wyborcami. Posłowie więc bardzo 
słusznie oświadczyli, że odpowiedzialnymi 
czują się tylko wobec swych wyborców i 
opuścili zebranie, co naturalnie „Narodui 
Listy“ wystawiły jako — ucieczkę posłów 
przed oburzeniem „ludu.“ Tak więc w 
danym razie, gdy się to okaże dla nich 
korzystnóm, „Narodui Listy“ nie obsta- 
wają wcale przy konieczności zwoływania 
wyborców, Staroczechom zaś tóm mniej 
mogą czynić jakikolwiek zarzut, pouieważ, 
choć na zjeździe 16 września nie staną 
wszyscy wyborcy z Czech, będą tam je
dnak tylko wyborcy.

„Politik“ dziś podnosi świetne zwy 
cięstwo Koła polskiego przy uzupełniają 
cych wyborach w Oalicyi i przytacza od 
nośne uwagi „Czasu.“ Rzeczywiście klub 
czeski mógłby z pewną zazdrością spo 
glądać na te sukcesa Koła polskiego. 
Zapewne i w Galicyi nie brak żywiołów 
opozycyjnych ani agitacyi, choć tam na 
szczęście nie dostąpiła jeszcze rozmiarów 
tutejszój, a więc tam nie posuwają się 
jeszcze do tego, aby doświadczonych 
patryotów, jak Grocholski, książę Jerzy 
Czartoryski, Jaworski i t. d. odsądzać po 
prostu od czci i wiary, nazywać zdrajca
mi, pachołkami rządu i t. d., jak to tutaj 
czynią Młodoczesi wobec Riegera, Mattu- 
sza i t. d. Ale głównie Koło polskie 
sukces* swe zawdzięcza okoliczności, że 
nie usiłuje równocześnie popierać rząd 
prowadzić opozyeyą, otwarcie przyjmuje 
wszelką odpowiedzialność za swą czyn 
ność, że dzienniki polskie, popierające 
Koło, nie usiłują współzawodniczyć w na
padach na rząd z „Kuryerem lwowskim 
Istotnie trzeba albo popierać rząd, albo 
walczyć z nim — połączyć tych dwóch 
przeciwnych taktyk nie można bez zra
żenia sobie wyborców. W kołach staro- 
czeskich coraz lepiój tę prawdę pojmują.

Wiedeńska „Correspondance de l’Est 
organ panslawistyczny, twierdzi, że w 
Rzymie zachowanie się Biskupa Stross 
mayera w sprawie jubileuszu kijowskiego 
uznano jako całkióm odpowiednie. Co do 
mnie, mam liczne powody sądzić, że to 
tendencyjny wymysł wymienionej kores
pondencji.

Berlin, 8 września. 
(Związek Gustawa Adolfa.)

,Związek Gustawa Adolfa, który temi 
dniami z takim hałasem obradował w Hali, 
nie zapomniał także i o Waszej Wielko- 
polsce — która jest przedmiotem szcze
gólniejszej opoki sfer rządowych i wszy
stkich związków protestanckich, o ile cho
dzi c germanizowanie i protestantyzowanie 
tój dzielnicy. (Wspomnieliśmy już o tym 
fakcie w artykule, zamieszczonym w osta
tnim numerze naszego pisma p. t. „Zwią
zek Gustawa Adolfa,“ mimo to powtarza
my go raz jeszcze, gdyż jako umieszczony 
na samym końcu artykułu mógł łatwo ujść 
uwagi czyteluika. Przyp. Red. Kuryera 
Pozn.)

Forma w jakiej na tym arcyprote 
stanckim zjeździe uczyniono komemoracyą 
Waszej krainy, była bardzo uroczysta. Oto 
deputacya uczniów gimnazyum w Halli 
złożyła zarządowi Towarzystwa Gustawa 
Adolfa 700 marek zebranych przez uczniów 
wszystkich klas gimnazyalnych na rzecz 
protestanckiej gminy Sipiory w Poznań- 
skiem.

Prosimy zważać: wszyscy uczniowie 
protestanckiego gimnazyum mają się skła
dać na rzecz protestanckiej gminy w Wiel- 
kopolsce, już w sercach młodzieży ma się 
budzić poczucie solidarności i świadomości 
obowiązku wspierania braci protestanckich 
w diasporze katolickiej!

Jeśli ta młodzież gimnazyalna w Hali 
bierze udział w obradach Związku lub 
czyta sprawozdania z obrad jego, za
mieszczane po dziennikach, to się dowie 
pięknych rzeczy o Kościele katolickim, o 
Rzymie i o tych katolikach, wśród któ
rych znajduje się prtoestancka gmina w 
Sipiorach.

Są to wyznawcy onego Kościoła rzym
skiego, który zabójczóm tchnieniem swo-

jóm pustoszy piękne błonia protestanckie! 
Jeden z mówców na pierwszem zaraz 
posiedzpmu powiedział, że Niemcy były 
już w 9/io protestantami, kiedy nagle 
Rzym za pomocą swoich latających ko 
hort jezuickich rzucił się na Niemcy i 
spustoszył je prawie do szczętu! Drugi jo- 
wiedział, że Towarzystwo Gustawa Adol 
fa ma w jednym ręku miecz, aby w.il 
czyń przeciw Rzymowi i Kościołowi ka
tolickiemu, a w drugim ręku kieluią, aby’ 
odbudować gmach protestantyzmu zbu 
rzony przez katolików i przez Rzym!

Żebranie wygłaszające takie mowy 
wita urzędownie naczelny prezes prowin 
cyi saskiój i zapewnia je o sympatyach 
i życzliwości rządu oraz cesarza i króla 

Signa lemporisl...

ZIEMIE POLSKIE.
* Rząd austryacki zaprowadził na gra 

uicy Królestwa Polskiego system pasz 
portowy, praktykowany dotychczas tylkc 
przez Moskwę. Do Galicyi przybywać 
mogą ci, którzy posiadają paszporta, wi
zowane przez konsulaty austryackie. Nibj 
to ma być odwet za trudności stawiani 
przez rząd rosyjski obywatelom austry 
ackirn — a zarazem ma być pizez t< 
utrudniony pobyt w Galicyi ajeutom ro 
syjskim. Tymczasem najbardziój cierpi? 
na tern rozporządzeniu Polacy, którycl 
stosunki rodzinne, majątkowe i społeczni 
już tak utrudnione przez rząd rosyjski 
zniewalają do częstego pobytu w Galicyi 
Istotuy rezultat tego rozporządzenia jes 
następujący: ponieważ rząd rosyjski bij< 
swem rozporządzeniem Polaków będącycl 
obywatelami w austryackimi, przeto rząi 
austryacki bije swojemi rozporządzeniam 
Polaków będących obywatelami rosyjskimi 
Nie jest to rzeczą mową takie bicie Po 
laków w dwa lub trzy kije. — Z roz 
maitych stron donoszą, że na komoracl 
austryackich dzieją się obecnie liczn 
nadużycia.

NIEMCY.
* Berlin, 9 września. Kouserwc 

tyści wydali już odezwę wyborczą, w kto 
rój wspomniawszy o śmierci dwóch cesa 
rzów, powiadają, że dalszy rozwój m 
nastąpić na podstawach Wilhelma ł 
O cesarzu Fryderyku III wcale nie mó 
wią; widocznie nie mogą mu zapomnie 
jego wystąpienia w sprawie wolności wy 
borów i usunięcia Puttkamera. O kat 
telu zawiera odezwa nic nieznaczące ; 
w części z rzeczywistością sprzeczne wy 
razy. Konserwatyści spodziewają się, ż 
przy walce wyborczój „wszystkie t 
stronnictwa pójdą ręka w rękę, które do 
tąd walczyły za silnym rządem króle 
wskim, za szerzeniem miłości do bliższe 
ojczyzny Prus i dalszój Niemiec, zi 
utrzymaniem wśród ludu chrześciańskiegi 
życia i obyczajów.“ — Co do ostatniegi 
punktu, toć wiadomo, że narodowi liberało 
wie wcale nie dbają o utrzymanie życit 
chrześciańskiego wśród ludu. W dalszyn 
ciągu mówi odezwa o większej wolność 
kościoła ewangelickiego. Tu znów sta 
wają w opozycyi z dwoma drugiem 
stronnictwami kartelowemi, które większó 
wolności kościołowi ewangelickiemu przy 
znać nie chcą. W końcu oświadczają sit 
za reformą szkólną, ale nie w myśl cen 
trum. „Takiój reformy szkólnictwa, ja 
kiej żąda, centrum w swym projekcie 
popierać nie możemy“ — powiada odezwa.“

— Reporter „Beri. Tagehlattu“ do
nosi o następującym ciekawym wypadku 
jaki miał się w tych dniach wydarzyć 
podczas ćwiczeń korpusu gwardyi. Ce
sarz Wilhelm jechał konno za jednym 2 
pułków gwardyi i zatrzymawszy się na 
szosie, przyglądał się z konia rozkłada
jącym się w bina ;u oddziałom. W tóir 
spostrzegł ciężki wóz wojskowy nadjeżdża
jący ze strony Poczdamu. Natychmiasl 
zapytał się woźnicy, co wóz ów zawie
ra ? — „Jest to kuchnia połowa oficerów 
tego a tego pułku gwardyi,“ — brzmiała 
odpowiedź. — „W tój chwili nawra
caj !“ rozkazał cesarz i zwracając konia 
podążył do obozu. Tu znaczna część woj
ska już w najlepsze biwakowała, gotując 
sobie przy ogniach polowych wieczerzę. 
Tylko oficerowie rzeczonego pułku chodzili 
niespokojni po biwaku, oczekując na swą ku
chnią połową, którój ani widać nie było. 
W tój chwili nadjechał cesarz i przywoła
wszy jednego z oficerów, zapytał się: za 
czóm czekają: „Za naszą kuchnią poło
wą — odpowiedział oficer. Na to ode
zwał się cesarz: „W polu nie potrzebu
je żołnierz kuchni — wystarczyć mu po
winien kawałek chleba z wędliną, a to 
znajdzie u każdój markietanki. Waszej 
kuchni polowój kazałem wrócić do Pocz
damu.“ Powiedziawszy to, zwrócił ko
nia i odjechał. Łatwo wyobrazić sobie 
można ambaras panów oficerów.

— Podobno i drugi przywódzca naro
dowych liberałów, p. Miąuel, dotychcza
sowy burmistrz frankfurtski ma otrzymać 
wyższą posadę rządową.

— „Nordd. Allg. Ztg.u zaprzecza, ja
koby cesarz pragnął zakupić t. z. Schloss- 
freiheit w Berlinie i pobudować tamże 
pomnik cesarzowi Wilhelmowi I. Organ 
kanclerski zaprzecza również i pogłosce 
według którój miał ks. kanclerz wyrazie 
w poufnóm kole zamiar złożenia urzędu 
ministra handlu.

- Minister Herrfurtli wyjechał nad 
Łabę w celu zwiedzenia okolic dotknię
tych wiosenną powodzią.

— Podczas przyszłój sesyi sejmowej 
wystąpi prawdopodobnie minister kolei

żelaznych z wnioskiem powiększenia par. 
ku wozów i lokomotyw kolejowych.

— Aneksya zachodnich wybrzeży a fry. 
kańskich przez niemiecką zachodnio-afry- 
kańską kompanią, wywołała wśród ludno
ści krajowej wielkie oburzenie. W kilku 
już, miejscach przyszło do krwawych walk 
pomiędzy agentami, których wspoma
gała załoga niemieckiój łodzi działowej 
„Moeve“ a tubylcami.

— Pan Bennigsen, nie weźmie udziału 
w wainóm tegorocznem zebraniu hanower
skich narodowych liberałów. Wystąpił 
także z ich centralnego komitetu wybór- 
czego.

RUMUNIA.
W Bukareszcie powstał anti-dyuasty. 

czny dziennik p. t. „Adeverul“ (co znaczy 
Prawda). Powstanie „Adeverula“ nie 
miałoby niezawodnie żadnego znaczę >:a, 
gdyby nie było wyrazem wybitnym prądów 
szerzących się wśród społeczeństwa. Spra
wa wschodnia, w którój rozwiązaniu, nie
zawodnie niepospolitą rolę odegra Rumunia, 
zwraca dzisiaj na siebie oczy wszystkich poli
tyków świata i niezawodnie jest tym węzłem 
gordyjskim, którego inaczej według naszego 
zdania, rozwiązać nie będzie podobna, jak 
tylko w sposób użyty przez macedońskiego 
bohatera. Drobne nitki, które ten węzeł 
plączą, poznać należy, a jedną z takich 
jest niezawodnie ruch świeżo objawiający 
się w Rumunii, którego wyrazem nazwa
liśmy nową wyszłą gazetę. Zaiste, dla 
cudzoziemca znajdującego się na gruncie 
rumuńskim, prasa przedstawia tutaj zja
wisko niespotykane nigdzie. Dzieli się 
ona na konserwatywną i liberalną, postę
pową i radykalną; nie w tym jednak po
dziale, leży jój odrębność i orygiualność, 
ale w sposobie traktowania spraw, który 
zdaje się, nawet u liotentotów zualazłby 
w kodeksie kryminalnym odpowiednie pa
ragrafy dla siebie. Wolność prasy, która tu 
jest bezwzględną i nieograniczoną, stula się 
samowolą posuniętą do ostatnich granic. — 
Bierzesz do ręki dzienniki i ze zdumieniem 
wyczytujesz w nim najbrutaluiejsze wy
mysły na króla, ministrów, tego lub owego 
ich wreszcie reprezentanta. Poważno 
dzienniki traktujące rzecz gruntownie są 
tujaj mytem. Najpoważniejsza Epoka or
gan konserwatystów par excellence, nie 
potrafi się utrzymać na wysokości swojego 
stanowiska i w charakterze sumiennego 
kontrolera publicznych czynności, gdy 
przyjdzie np. na stół sprawa przywódzcy 
liberałów. — Są i dzienniki, które upra
wiają sztukę wymyślania dla wymyślania 
i których tytuły nawet same tłomaczą cel 
wychodzenia. — Wśród takiego chaosu 
i pięknego dziennikarskiego towarzystwa, 
ukazał się na firmamencie bukareskiego 
politycznego nieba Adeverul z odmienną 
nieco od wszystkich dzienników tendencyą, 
tendencyą, któraby w każdym najbar
dziój nawet liberalnem państwie re
daktora naraziła na proces o zdradę stanu. 
Krótko mówiąc Adeverul postawił sobie za 
ceł drobnostkę, usunięcie od rumuńskiego 
tronu dynastyi Hohenzollernów. Rzeczni
kiem tego dziennika z nowym, oryginal
nym programem jest p. Beldiman. Jest 
to un homme de société szwagrem ks. Ka- 
limacha, potomka jednego z kajmakauów 
mołdawskich. Koza była doskonałem le
karstwem na anty-dynastyczne usposobie
nie p. Beldimana przez lat 16. Antydo- 
tum jednak widocznie wyczerpało już swoją 
siłę i Adeverul wyskoczył znowu nn po
rządek dzienny. Rozchwytywany on jest 
chciwie, czytany pilnie, a zawarte w nim 
idee znajdują w sercach rumuńskich sze
rokie odbicie i echo, które w zbliżających 
się wypadkach na Wschodzie, bardzo po
ważną odegrać może rolę. Dajmy jednak 
głos samemu redaktorowi en chef nowej 
gazety; przyjrzyjmy się pismu, którego 
pierwsze trzy numera właśnie leżą przed 
nami.

„Adeverul“ jest zupełnie niezależny. Nie 
reprezentuje osobistych dążeń, ale tylko zasadę 
niezależności narodu rumuńskiego od jarzma 
obcego, pod jakąkolwiekbądź formą onoby się 
przedstawiało. Doświadczenie bolesne, któ- 
reśmy zdobyli w ciągu 22 lat obcego pano
wania, przekonało naród rumuński, że idea, 
dla którój walczyła cała generacya, okazała 
się bezowocną. Nadto grożą nam dalsze ekspe
rymenty monarchy cudzoziemca, zmierzające do 
zguby kraju i mające na celu tylko pożytek 
egoisty.“

Tak mówi p. Beldiman w swojej « >xłe- 
zwie od redakcyi. W drugim artykule 
opatrzonym tytułem „Ce woim“ (czego 
chcemy) dobitniej jeszcze dokumentuje cel 
swojej pracy. Warto i to przeczytać, 
w tem już jest polityka, w tem już są 
zamiary szersze a ogień i odwaga zaiste 
zdumiewające. Słuchajmy:

„Wszyscy mężowie stanu, którzy w ciągu 
ostatnich lat 22-ch, dzierżyli w swoich rę
kach władzę, nadużywali frazesów pompaty
cznie brzmiących, jak : dynastya, niepodległość, 
królestwo. Piękne słowa! Niechaj jednak 
serce rumuńskie się przyjrzy, ile one nas ko
sztują. Dynastya! Była ona złotym snem 
całój generacyi. Członkowie dywanu ad hoc 
z r. 1857-go prawodawcy z 1866-go, nawet 
książę Kuza, poświęcili wszystko dla urzeczy
wistnienia tego snu rumuńskiego ludu. Na- 
próżno ! Mamy dzisiaj króla ’ znienawidzonego 
i pogardzanego, mamy niby tak zwanego na
stępcę tronu, który do tej chwili jest pruskim 
porucznikiem. Dynastyą Hohenzollernów zro
dził plebiscyt d. 8-go kwietnia r. 1866-go, 
plebiscyt, który był niczem innem, jak tylko 
komedyą niegodną z wolnym ludem, któremu 
wzbronionym był wybór między kilku kandy- 
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